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łłe zu ita t na ren ii
LONDYN, (PAT). Onegdaj 

na wieczornem posiedzeniu 
szefów delegacyj państw lo- 
eurneńskich, zwrócono się do 
delegata belgijskiego, prernje 
ra van Zeelanda z prośbą. ab\ 
podjął się sporządzenia spe
cjalnego memorandum, które 
by  stanowiło streszczenie tez 
każdego z poszczególnych mo 
carstw, biorących ndział w 
konferencji według stanowi
ska, jakie każda z delegacyj 
zajęła w toku dotychczaso
wych dyskusyi.

Prem jer van Zeeland pra
wie całą noc pracował nad 
tem memorandum i wczoraj 
przedłożył je  na odbytem 
przed południem zebraniu 
szefów delegacyj. Na podsta
wie tego memorandum prowa 
dzona była dyskusja.

W  memorandum tem donio 
niosłą rolę grała sprawa sank 
r vj, poruszona zarówno przez 
Francję, jako zarządzenie kar 
ne przeciw Niemcom, jak  i 
przez W łochy w związku z 
ich żądaniem uchylenia sank 
cy j przeciwko nim, o ile Wło 
ehy mają współdziałać w po
sunięciach mocarstw locarneń 
skich.

W obec tego we wczoraj
szych obradach ścisłego korni 
tetu szefów delegacyj uczest
niczył ze strony brytyjskiej 
również kanclerz skarbu Ne- 
ville Chamberlain. Przedsta
w ił on punkt widzenia rządu 
brytyjskiego na sprawę zasto 
sowania sankcyj gospodar
czych wobec Niemiec, któ
rych domagała się Francja.

Po skończonem posiedzeniu 
Chamberlain zaprosił do sie
bie na śniadanie premjera bel 
gijskiego van Zeelanda i min. 
Edena. W czasie śniadania dy 
skutowano w dalszym ciągu 
nad możliwością znalezienia 
rozwiązania.

O godz. 5-ej po południu

dyskusja w łonie komitetu 
została podjęta i, jak słychać, 
omawiane by ły  ewentualne 
środki, jakie przeciwko Niem 
com winny być zastosow ane.

Dyskusja odbywała się po
nownie na podstawie wnio
sków van Zeelanda, który, 
stwierdziwszy zasadniczo pra 
gnienie wszystkich czterech

mocarstw, biorących udział w 
konferencji, znalezienia roz
wiązania w ramach załat nie

pokojowego, przedstawiłma
za-poszczególne możliwości 

rządzeń karnych.
W poszukiwaniu ewentual

nego minimum, które winno 
być zastosowane, wyłączyć 
miano: 1) wrogie działania

wojskowe, 2) sankcje gospo-1 cy j finansowych i na zamknlę 
darcze. Dyskusja zatrzymała I ciu portów dla statków nie* 
się jakoby na sprawie sank- mieckich.

Posiedzenie Rady Ligi Narodów
LONDYN, (PAT). W czoraj 

punktualnie o godz. 11.45 
przed południem delegat Au- 
stralji Bruce w charakterze

R o d  h a słe m  w a łk i  z. fa s z y z m e m

krwawe rozruchy w Madrycie
MADRYT. (PAT). W  dniu 

wczorajszym w dzielnicy Quo 
tro Caminos utworzył się po
chód protestacyjny przeciwko 
faszyzmowi, który wyruszył 
ku środkom i miasta.

Na ulicy San Bemardo po
chód napotkał samochód dzień 
nika „La Nacion ‘. który mani
festanci zatrzymali i podpa
lili.

Manifestanci ruszyli nastę

pnie na ulicę markiza de Mo- 
nastcrio, gdzie mieści się re
dakcja wspomnianego dzien
nika. Po daniu kilku wy strza
łów w powietrze, manifestan
ci zmusili personel do wyjścia 
i podpalili gmach, który został 
poważnie uszkodzony.

Około godz. 9-ej w ieczorem 
manifestanci podpalili kościoł 
św. Ludw ika, poczeni po zdo

byciu szturmem składu broni, 
zaatakowali zbliżające się od
działy policyjne.

Szczegółów brak. Wiadomo 
jednak, iż manifestanci po 
krótkiej walce zostali rozpro
szeni.

Gmachv, w których się mie
szczą redakcje dzienników 
prawicowych „A. B. C.“ i „łEl 
Debatc" są chronione przez 
policję. -

Sensacyjne aresztowania w Austrjl
Jako  represje przeciw  narodow ym  socjalistom

WIEDEŃ. (PAT). W ostat
nich czasach rząd austrjacki 
w związku z ożywieniem ak
cji politycznej narodowych so 
cjalistów zastosował środki 
represyjne. W Wiedniu jak i

zbadano.

Min. Beck w  Londynie
LONDYN, (PAT). Onegdaj po po

łudniu przjby l do Londynu mini
ster Spraw Zagranicznych p. Józef 
Beck.

Na dworcu Oczekiwali członko
wie ambasady, w imieniu zaś Fo- 
reign Office powitał m.nistra szef 
protokęjw Monck. Ambasador Ra- 
rzyński spotkrł min. Becka na przy 
siani w L)ower i odbył z nim po
dróż z D jw er do Londynu, infor
mując go o stanie rokowań mci 
carstw łocarneńskieh w Londvnie.

Transporty wojenne przez Rumun1*
b ę d ą  s z ł y  z  S o w ie t ó w  d o  C ze c h o s ło w a c ji?

według przybliżonych obli 
czeń, około 1000 ludzi, z tej

na terenie Austrji

SE "
liczby około lUO aresztowano.

Z pośród wybitniejszych o- 
sób aresztow7ani zostali: Sclia- 
ttenfroh — b. senator i b. na
czelny redaktor pisma naro
dowo - socjalistycznego , Deu
tsche Oesterreichische Ztg.“ , 
Indermaura — b. naczelnego 
redaktora „Neueste Wiener Na 
chriehten“ i b. korespondenta 
pism niemieckich „Germania1* 
i „Westdeutscher Beobachter" 
z Kolonji, adwokata S. Ing-

wirta, zastępcę prezesa .,Oe- 
sterreichischer Deutscher olk 
sbund *, Kermayera, b. długo
letniego namiestnika Karyn- 
tji, b. przywódcę organizacji 
chłopskiej. Przywódca ot rę- 
gowy narodowTych socjalistów 
z Salzburga Wintersteiner u- 
ciekt do Niemiec.

Największą sensację stano
wi aresztowanie zastępcy at
tache prasowego poselstwa 
niemieckiego Arnanna, który 
jest obywTatelem austrjackim 
i nie należy do korpusu dyplo 
matycznego.

przewodniczącegn Rady Ligi 
Narodów* otworzył 91 nadzwy 
czajne posiedzenie Rady.

Bruce rozpoczął od wyrażę* 
nia podziękowania dla króla 
Edwarda za oddanie do drspo 
zycji Ligi Narodow prastare* 
go pałacn św. Jakóba.

Przewodniczący Rady o* 
świadczył następnie, ie  na po
rządku obrad znajdnie się 
sprawa układów locarneń* 
skich i odczytał telegramy; 
rządów francuskiego^ i belg ij
skiego, które zw róciły się o 
zwołanie Rady.

Jako pierwszy zabrał! glbs 
min. Eden, oświadczając, źe 
przekaże krolowi pedziękowa 
nic Rady.

Następnie powitał Radę Li
gi Narodów w imieniu rządu 
brytyjskiego. Przypominając, 
że 14 lat temu w  tej samej sa
li odbyło się doniosłe pnsic- 
nie Rady Ligi, min. Eden o- 
śwńadczył, że posiedzenie o- 
becne ważnością swą jęszoro 
znacznie przewyższa Jotnio* 
słość posiedzeń1’a odbyregtf 
wówczas.
• Zapewniając rządy franca* 
ski i belgijski o wierności W« 
Brytanj i dla paktu locarneń* 
skiego i potępiając postępo 
wrnnie Niemiec jako jawne $ 
niezaprzeczalne pogwałcema 
traktatów min. Eden oświad* 
czył, że dalsze swoje obser* 
waeje rezerwuje do później* 
szej okazji. Następnie prze* 
mawiali w  imieniu rządu frafl 
cuskiego min. I iandin i W 
imieniu rządu belgijskiego 
premjer van Zeeland.

BUKARESZT, (PATR Pre
zes stronnictwa liberałów de- 
sydentów Jerzy Bratianu, prze 
mawiając na wczorajszem po
siedzeniu parlamentu, pono
wni swe zastrzeżenia w  spra
wie stosunków rumuńsko-so- 
wieckich. „Sytuacja między
narodowa — ośw iadczył mówT 
ca — stawna Rumunję wobec 
bardzo poważnych decyzyj” . 
Mówca zwraca się do rządu z 
prośbą o odpowiedź, czy praw 
dziwę są pogłoski, że koleje 
rumuusk.e otrzymały już po 
lecenie przygotowania się do 
ewentualnego przepuszczenia 
transportów materiału w ojen

nego z Sowietów do Czecho
słowacji. 4

Zapytaniu temu towarzyszy 
ła wrzawa i protesty na la
wach parłji rządowej. Mini
strowie Spraw Wewnętrz
nych oraz Przemysłu i Han 
dlu, obecni na ławach rządo
wych, powstawszy z miejsc, 
przerywali mówcy, zaprze
czając jego informacjom. Pod 
sekretarz stanu w Minister
stwie Spraw Zagranicznych 
Radulescu odczytał z trybuny 
krótki komunikat, zaprzecza- 
iący wiadomościom, ogłosztF" 
nym przez Jerzego Bratianu,

Angielskie Min. Spraw Zagr. gdzie się gdbyla konferencja 4 mocarstw*



( l o  fsolitąjc&nąrnt widnokręgu tygodnia

Czy mocarstwa zdobędą się na akcię?
Cały ubiegły tydzień był w ’ Mooarętwcrai przecież choóri Q 

polityce międzynarodowej me :akąś t>karę-  dla Rzeszył 0 za_ 
zwykle ożywiony, lematem r 
obrad jest oczywiście złamanie 
przez Niemcy u m o w y  locar- 
neńskiej i obsadzenie w oj
skiem strefy nadreńskiej.

Z b ezp ośred n io  za in tereso 
wanych państw , w sz y s tk  e za
j ę ł y  natychm iast s tan ow isk o .
Najmocniejsze jest stanowisko

r * S * .  CHSM. FAk M „A 9 . l O W » l 5 K r  WASSJ A W*

rządu francuskiego. Francja 
domaga się wycofania wojsk 
z Nadrenji, jako zasadniczego 
warunku wszelkich rokowań 
z Niemcami, przyczem należy 
zaznaczyć, że rząd francuski 
w pierwszej chwili wogóle od 
rzuci! wszystkie niemieckie 
projekty. Rząd angielski dał 
do zrozumienia, że zaufanie do 
Niemiec rozlazło się po koś
ciach. Trudno zawierać z kimś 
umowy, który je  samowolnie 
łamie w chwili dla niego do
godnej.

Mimo to Anglja oświadczy
ła, że rozpatrzy projekty Nie
miec zaanaczajac równocze
śnie, ie  najbardziej powoła
ną instytucją do przedysku
towania planów niemieckich, 
jest Liga Narodów. Poza tem 
w ostatnich dniach daje się 
zauważyć znaczę zbliżenie mię 
dzy stanowczem stanowiskiem 
Francji, a bardziej gotowern 
do ustępstw, stanowiskiem Au 
glji. Nie bez wpływu na tę 
zmianę jest fakt wystąpienia 
wielu znanych polityków kon 
ierwatywnych, w tem b. min. 
spraw zagranicznych Hoare, 
przeciwko Rzeszy Niemiec
kiej. Reakcja Belgji jest nie 
mniej energiczna. Premjer bel 
gijski oświadczył, że całkowi 
cie popiera Francję. Już pierw 
6za uchwała państw, które pod 
pisały umowę lokarneńską, 
ewraca się swoim ostrzem prze 
ciw ko Niemcom. Uchwała gło 
B:, że Niemcy pogwałciły wspo 
mnianą umowę. Należy zazna
czyć, że za uchwałą tą głoso
wał również przedstawiciel 
[Wioch.

To jest pierwszy krok. Ale 
nie rozwiązuje on sytuacji, 
nie ratuje Francji i Belgji z 
Ciężkiego położenia, nie zmie
nia w  niczem sytuacji Niemiec.

P R Z E C I W  
Bi R Y P I E
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K / I D i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9.00 S jg n a l czasu 1 pielA. 9.09 ..G azetka roi 
B icza, 9.15 Muzykz, 10.05 Transm isja N abo
żeństwa z K ościoła  M etropolitalnego w P o
tn em u , 11.57 Sygnał C2» u ,  12.00 H ejnał, 12.03 
Przegląd teatralny, 12.15 Poranek m u zyczn y . 
I ł .00 „D z ie ń  z iy c is  Lw a T o łs to ja " , 14.20 
M uzyka salonow a, 15.00 ,,G odzina  ro ln ik a ",
16.00 „Ł a m ig łó w k i" ,  16.15 „M oza ik a  m u
z y cz n a " , lb.55 A ktualna pogad anko g o so t -  
darcza , 17.05 „1000 taktów m u zy k i" . 17.40 
„ś ią sk a  m igaw ka reg jon a in o" p. t. „W  K o
m isa ria c ie ", 18.00 K oncert K am eralny, 18.30 
Slucńuw isko p . U „S erce  m a tk i", 19.10 K on
cert reklam ow y, 19.10 W iadom ości sportow e,
19.15 „ C o  c z y ta ć " ,  20.00 K oacert so listów ;
20.15 W yją tk i z pisui J óze fo  Piłsudskiego,
21.00 „M a w esołej lw ow sk ie j fa li " ,  21.30 „ W  
m urzyńsktem  gketto Kio de Jan e iro" — fe l
ie ton , 21.45 O głoszenie w ynik ów  konkursu 
„O lim p ja d n  ten orów ", 22.05 Komyirt z okazji 
narodow ego św ięta w ęgierskiego w alki p  nie
pod leg łość  W ęgier (1619 r .) , 22.35 M uzyka 
L i ? : : ; - ' , .  -■ . , . OSŁiu M ałe; O rk iestry  P.P..

bezpieczenie się przed dalsze- 
mi niespodziankami, a przede 
wszystkiem — o uniemożliwię 
nie Niemoom dalszego dykto
wania Europie warunków swo 
jej ewentualnej współpracy. 
Tutaj natrafiamy już na trud
ności. Powiedzieliśmy, że w oj 
ny nie będzie, zaznaczaliśmy, 
że Hitler właśnie wziął to pod 
uwagę. I to jest najistotniej
sze, gdyż jedyną odpowiedzią 
mogłaby być zbrojna odpo
wiedź. Tego zupełnie słusznie 
nikt nie chce. Rada Ligi Naro
dów zwołana do Londynu bę
dzie się zastanawiała nad za
stosowaniem środków wobec 
Niemiec. Francja, widziałaby 
chętnie sankcje finansowe i e- 
konomiczne. Ale tutaj nastrę
czą się już pewne trudności. 
Nie ulega bowiem najmniej
szej wątpliwości, że Włochy

nie będą głosowały za sank
cjami. Co wtedy ił

Stąd gwałtowne poszukiwa
nia za jakimś kompromisem. 
Nakłanianie Niemców. by 
„cymbolicznie" wycofały swo
je oddziały z Nadrenji i w ten 
sposób umożliwią podjęcie ro
kowań w sprawie swoich pla
nów. Hitler narazie jest twar
dy. liczy właśnie na nie zgod
ność wśród państw.

Najbardziej jednak znamien 
nem jest, że Francja, która by
ła najgorliwszą zwolenniczką 
Ligi Narodów i systemu zbio
rowego bezpieczeństwa, zdaje 
się zmieniać kierunek. Pod 
wpływem ostatnich wydarzeń 
dojrzewa przekonanie, że nale
ży jako najszybciej powrócić 
do przedwojennych metod poli 
tycznych, do systemu soju
szów. Jeśli we Francji nastąpi 
rzeczywiście zmiana frontu, 
skończy swój żywot Liga Naro 
dów.

/W<ypo#eoi> Scycie#*

/ V a i * e s z c i e  k  i  s e rs  1 2
stwa są bardzo ładne auta, śli
czne auta, nadzwyczajne kolo-

Duży skład aut w śródmieś
ciu.

Przez wielką szybę wystawo , ry... 
wą widać stojące szeregiem | — O  naturalnie! — podchwy
różnokolorowe i różnej wielko tuje puuna Zuzia. — Nasze au- 
ści auta. Wspaniale niebieskie; ta słyną na całym świecie...
limuzyny, wydłużone jasne au
ta sportowe, dwuosobowe, trzy 
osobowe, cztero, pięcio i sześcio 
osobowe.

Personel w składzie ziewa. 
Czterech wytwornych sprze
dawców, piękna sprzedawczy 
ni, panna Zuzia i sam pan dy
rektor w żakiecie z chryzante
mą w klapie.

Żiewają już od trzech tygod 
ni. Od trzech tygodni bowiem 
nie sprzedano, ani jednego 
auta.

Nagle przed wystawą zatrzy 
muje się jakiś starszy pan. Per 
sonel nie zwraca na to uwagi, 
przed wystawą często zatrzy
mują się gapie. Ale starszy pan 
po chwili kieruje swe kroki w 
stronę drzwi i bierze za klam
kę.

— Uwaga! Nareszcie klient!
— zrywa się z krzesła panna 
Zuzia i szybko poprawia na so 
bie sukienkę.

Reszta sprzedawców popra
wia krawaty i szykuje się do 
głębokiego ukłonu.

Drzwi się otwierają.
— Moje uszanowanie panu!

— wita wchodzącego gościa 
chór sprzedawców.

Panna Zuzia ze słodkim uś
miechem na ustach wysuwa 
się do przodu.

— Czem można służyć sza
nownemu panu?

Starszy pan uśmiecha się do 
brodusznie.

— Zauważyłem, że u pań-

Może pan łaskawie obejrzy na 
przykład tę limuzynę...

— Śliczna! — zgadza się star 
szy pan. — Ale to zielone auto 
też mi się podoba...

— Słusznie, słusznie! — po
maga pannie Zuzi jeden ze 
sprzedawców. — Pan szanow
ny ma doskonały gust. To zie
lone auto należy do najwy
kwintniejszych.

Starszy pan kiwa z uśmie
chem głową.

— To jasne sportowe auto 
też jest śliczne. Jaka zgrabna 
linja...

— Sportowe auta są bardzo 
praktyczne — wysuwa się dru 
gi sprzedawca. — Te auta osią 
gają szybkość 180 kilometrów 
na godzinę.

— 180 kilometrów? — dzi
wi się starszy pan. — Bałbym 
się jechać z taką szybkością.

— Dlatego radziłbym panu 
mniejszą limuzynkę — zabiera

Słos trzeci sprzedawca. — Bar 
zo spokojna maszyna. Wypa 

dek wykluczony. I niedroga... 
Możemy również rozłożyć na 
raty...

Do klienta podchodzi sam 
dyrektor z chryzantemą w kia 
pie.

—Panowie za dużo mówią
— zwraca się do sprzedawców.
— 1 dlatego szanowny pan nie 
może się zorjentować... Pan po
zwoli, że sam pana obsłużę, je 
stem dyrektorem firmy. Szcze
ciński.

Nasik, miasto żebraków
Miasto indyjskie Nasik, po

łożone w  Indjach Central
nych, niedaleko Bombaju, 
jest slynnem „miastem żebra
ków". Stanowi ono siedzibę 
żebraków z całych Indyj.

Pomimo pięknej architektu
ry i zewnętrznego bogactwa, 
jest ono zamieszkane przeważ
nie przez żebraków, którzy 
ściągają tu z całego kraju Da 
dłuższy lub krótszy pobyt, aby 
potem znowu udać się na wę
drówkę. W Nasik znajdują

czą się skomplikowanych sztu
czek i tricków.

Uczą się oni tam również u- 
dawania rozmaitego rodzaju 
kalectw. W Nasik istnieje mnó 
stwo sklepów i straganów, w 
których sprzedaia tylko przed 
mioty przeznaczone dla żebra
ków, a więc cynowe miseczki, 
do których wrzuca się jałmuż
nę, łachmany, kije sękate i t. p.

Wzdłuż wybrzeża rzeki, 
przecinającej Nasik, na stop
niach licznych świątyu siedzą

się liczne „szkoły żebraków", Itłumy żebrzących Indusów,
gdzie adepci tego rozpowszech jktórzy mają w tem mieście 
nioitego w  Iudjach zawodu u-*stałe obozowisko*

— Bardzo mi przyjemnie — 
wyciąga rękę starszy pan. — 1 
ja tak sądzę, że pan dyrektor 
najlepiej mnie obsłuży.

— Dołożę wszelkich starań. 
Może pau szanowny pozwoli 
do mego gabinetu, lam najle
piej będzie można omówić in
teres.

Cały personel cofa się z sza
cunkiem, przepuszczając klien 
ta i dyrektora do gabinetu.

— Pau szanowny będzie las 
kaw spocząć... — Zaprasza dy
rektor, wskazując klubowy, 
wygodny fotel. — Proszę, mo
że cygarko?

Starszy pan nie odmawia.
— A może filiżankę czarnej 

kawy z koniakiem? Mamy tu 
maszynkę do zaparzania k a w y  
i nasz woźny doskonale ją za
parza. Prawdziwa mokka.

— Bardzo chętnie się napiję
— uśmiecha się starszy pau. — 
Panowie rzeczywiście ślicznie 
przyjmują interesąntów. Do
skonalą obsługa. Mam nadzie
ję, że wyjdę stąd zadowolony.

— O! Wcale w to nie wątpię
— kłania się dyrektor. — Po
trafimy zadowolić najbardziej 
wybrednych klientów.

Woźny podaje kawę i ko
niak. Starszemu panu bardzo 
smakuje. Nie ma słów po
chwały. Kawa jest rzeczywi
ście pyszna. 1 koniak również 
w najlepszym gatunku.

Przy trzeciej filiżance kawy 
dyrektor przypomina dyskret
nie...

— A może pan szanowny po
zwoli sobie teraz pokazać kata 
logi naszych aut?

Starszy pan wyciąga do dy* 
rektora rękę.

— Brawo, brawo! Zgadł pan! 
Właśnie o to mi chodzi...

— W tej chwileczce służę!
Dyrektor zdejmuje z półki

gruby katalog z fotografjami 
aut i z cennikiem-

— Służę panu. Według tego 
pan szanowny będzie się mogl 
zorjentować.

Starszy pan bierze katalog 
do ręki i krzywi się rozczaro
wany ...

— Tu są tylko zwykłe foto- 
grafje... A ja  myślałem, że 
pan ma katalog z kolorowemi 
obrazkami... Właśnie kolory 
pańskich aut bardzo mi się 
podobają.

— Proszę bardzo! — klarna 
si j dyrektor. — Kolorowv ka
talog mamy również. Służę 
panu...

Podaje k lientów  grubą 
księgę. Na każdej stronicy in
ny model auta w kolorach.

Na twarzy starszego pana 
wykwita uśmiech radości.

— Cudownie! Śliczny katar 
logi Właśnie o taki katalog 
mi chodziło... Jestem zachwy
cony I Nie wiem jak panu 
dziękować.

Dyrektor nic nie rozumie, 
a starszy pan bierze katalog 
pod pachę i sięga po kapelusz,

— Bo widzi pan — mówi —> 
mam pięcioletniego wnuka. 
Nadzwyczajne dziecko. Strasz 
nie lubi wycinać kolorowe o- 
brazki z katalogów... 1 ja dla 
niego chodzę po wszystkich 
sklepach i zbieram katalogi. 
Dużo już dostałem. Ale laki 
piękny zaniosę mu po raz 
pierwszy. Dzieciak będzie 
miał rzadką frajdę. Dopraw
dy w pańskim składzie obsłu
ga jest zachwycająca. Dziękuję 
panu bardzo, dziękuję... Moje 
uszanowanie.

M O T O C Y K L  
d l a  K A Ż D E G O
dzięki dogodnym

warunkom płatności

Ci CŁO WE. MARKI AKGIE SKIE

N O R T O N  

P.0YAL E fc FI LO

A a  wla S a
G if t t r a l.  p r i t d s i .  a n  f  o ltK f IGdafisftj

Z O R E L  Królewska 23

Bezpłatna neuks jazdy dla nabywcy

Z n a c z n y  w z r o s t  w k ł a d ó w  
w  K .K .O a  m ia s ta  s t. W - w y

W lutym r. b. wkłady oszczędno
ściowe wzrosły o 1.407.628.30 zl„ o* 
sięgając na koniec miesiąca sumd 
zł. 82.187.954.98.

Liczba oszczędzających wzrosła *  
tym czasie o 1.175 książeczek, do
chodząc do 88.118.

Stan lokat na rachunkach bieżą
cych wzrósł w lutym o 2.252.461.19. 
podnosząc się do sumy 25.120.809.20 
złotych.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Marice

13
Niedziele
Kłamania

NRynkn Podgórskim 12
T ▼Największa 

Wypożyczalnia 
Książek 1!! 

Naj tańszy  abonament!  
Najbdgatszy wybór nowoici

do 31. III. W IE L K A do. 31 III.

W YSPRZEDAZ
POINW ENTa R Z O W A

R.DIENER
K r a k ó w ,  Szewska 20
l a m p y  elelctr. nowoczeine

3- plam. . . . z ł .  11.50
l a m p y  elelctr. nowoczesne

4-płom. z drzewem zł. 21.50
l a m p y  elelctr. nowoczesne

5-płera. z drzewem . . zł. 23 50
KR YSZTAŁY z e g r e n itin e  
białe i k olorow e po cenzch  
40  do 70°/o z n i ż o n y c h !

T alem  porcelanowe głębokie
lub płytkie . . .  zł. —.60

Telerzep. reelanowe deserowe zł — 45 
■■meszki porcelanowe . . z ł .—.15

Czejeiki porcelanowe . z ł.—.50
Garnitury do kompotu 7 części zł. 1 '0  
Ser wity atokawe porc. (25 azt.) zł. 25.— 
Serwisy keweu a porcelanowe 

dekorowane (15 azt.) . zł. 6.90
Ceny s r s z y a t k i c h  innych artykułów 

znacznie zniżone.

t ę p ie n ie  s z c z u r ó w
(d eratyzację) 

real ici, fabryk także na prowincji, 
specjalnym sposobem, oraz odczysi- 
czaLie mieszkań z pluskiew i innych 

szkodników przeprowadza

Dngtrja Braci FINDER
KRAKÓW , RYNEK GŁ. 12.

(Stacja tępienia szkodników)

KARNISZE STYLOWE,
oprawa obrazów, 
gobeiinow,
oraz lustra szlifowane 

wykonuje najtaniej

KLIPSTEIN
Kraków, Dietlówska 87
(róg Starowiślnej) Tel. 176-45

O B U  W l  E
wszelkiego rodzaju takt spacerowe, 
wieczorowe, aportowe, na chore nogi, 
de polowania, jakoteż buty z chole
wami oficerakie i do konnej jazdy 
p aleca  za akładu i na za m ó 
w ienia po eenach n i s k i c h

Pierwsiorzędny magazyn 
i p r a c o w n i a  o b a w i a

firnu m u mm i  uren
Ki aków, ul. św. Tomasza 29
Specjalny dział reperacyjny

do dyapozycji P, T. Klientel'.

W Y T W Ó R N I A  LAMP
ELEKTRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
Kruków, Łobzowska 11
-— — Ceny fabryczne. — —

T u i miesigc sprzedaży
Kryształy, f i g u r y ,  ceramika japońska 
Serwisy porcelanowe, garnitury plate
rowe do likieru tylko 3.50 na 6 eaób 

z taca zamiast 7.50 — peleaa hrma

R Halpern — Kraków 
Wolnlca 8. Telefon 110 93

K R O N I K A  K R A K O W A

Proces przeciwko kr. Potockiemu w Krakowie
W tych dniach w sądzie okr. 

cywilnym w Krakowie odbędzie 
się niecodzienny proces z oskar
żenia b. urzędnika leśnego fun
dacji hr. Potockiego w Krze
szowicach, Franciszka Porzyc- 
kiego, obecnie pozostającego 
bez żadnych środków do życia. 
Porzycki u hr. Potockiego peł
nił przez 28 lat służbę leśnika

bez zarzutu.
W roku 1934 hr. Dr. Adam 

Potocki za 14-Jriowem wj po
wiedzeniem — bez żadnego od
szkodowania oddalił ze służby 
Porzyckiego. Obecnie Porzycki 
skarży hr. Potockiego o 20 tya 
złotych odszkodowania, bowiem 
nie był ubezpieczonym w ZUP. 
mimo obowiązującej ustawy.

Hr. Potocki chcąc uniemożli
wić Poryyckiemu prowadzenie 
procesu,postawił wnio* ek o ode 
branie Porzyckiemu prawa ubo
gich. Jednakże wybieg ten hi. 
Potockiemu się nie udał wsi u 
tek energicznej obreny Porzyc 
kiego.

Proces ten wzbudził w Kra
kowie duże zainteresowanie.

W ażne dla lokatorów
Sąd grodzki rozpatrywał spór 

pomiędzy gospodarzem nieru
chomości ą jednym z lokatorów.

Gospodarz zażądał eksmisji, 
twierdząc, ie  loki tor zalega z 
dwiema ratami komornego. Lo
kator wykazał się przekazem 
pocztowym, z którego wynikało,

że zapłacił on zaległe komorne 
w połowie miesiąca. Sąd, zgod
nie z wyrokiem Sądu Najwyż
szego, uznał, że dla ważnej 
przyczyny wypowedzenia najmu 
nie wystarczy samo zaleganie 
z dwiema ratami komornego.

Lokator musi zalegać z dwie

ma ratami po upomnieniu i nie 
zapłacić ich w najbliższym ter
minie płatności, następującym 
po upomnieniu. W obec tego zaś 
że zostało stwierdzone, iż loka
tor zapłacił komorne przed 
pierwszym następnego miesiąca, 
sąd powództwo oddalił.

Pałka (o tłoczenia ziemniaków zabił s p i n
Przed trybunałem sądu okrę

gowego w Krakowie odpowiadał 
Ludwik Rak rolnik z Krzywaczki 
(pow. Myślenice} oskarżony o 
zabójstwo.

Pomiędzy osk. Rakiem a An
tonim Tyrpą panowała od dłuż
szego czasu nienawiść na tle 
sporów sąsiedzkich.

Dnia 24 czerwca ub. r. wynikł 
zatarg między Tyrpą a synem

Raka Ludwikiem. Tyrpa gonił 
Ludwika Raka i wpaJł za nim 
do sieni domu. Stary Rak obser
wując cały przebieg tego zajścia 
zn.enacka porwał pałkę do tłu
czenia ziemniaków i kilkakrotnie

całą siłą uderzył Tyrpę w gło 
wę, skutkiem czego Tyrpa zmarł.

Po przeprowadzonej roprawie 
sąd skazał osk. Raka n . 3 lata 
więzienia. Połowę kary umo- 
rzono na podstawie amnestji.

Zniżki do kio: „A dria", „A tlantic", Ci pitol", 
„S w it" lab „Bagatela" 

dla Czytelników (.Oetntnicb Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 15 marca 1936 r.

Przepuklinowe Pasy
O P A S K I B R Z U SZ N E

^uspenzorja, prostotrzyreacze

A P A R A T Y  O R T O P E D Y C Z N E
Protezy ręczne i nożne, szczudła, kule 1 t. p.

Wykonuje we w ł a s n e j  pracowni
NARZĘDZIA LEKARSKIE 

orai uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L . KNAPIŃSKI ^ M fcoto jsk a  7. Tel. 105-05

Rad jo krakowskie
Niedziela dnia 15-ge marca 1936 

Kraków. Godz. 9.15 Płyty: około g. 
9.55 Progrtm na dzień hieżący 11.30 
Płyty 12.03 Przegląd teatralny 14.30 
Koncert życzeń z płyt 15 Pogadanka 
regjonalna 15.25 Płyty 19 Program ni 
dziań następny 19.10 Wied. (p e tow e  
19.15 Koncert reklamowy 19.30 Muzy
ka z płyt 21.45 Wiad. aportowe
Nocny i dzienny dyżnr aptek.

Apteka pod Białym Orłem Ry„łk A 
—B 45, Lobzowaka 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 
19.
Podgórke : Aptrlca pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Dzienny dyżnr aptek 
Apteka po Złatą Głewą Rynek gł. 

13 pod Trzema Koroaami Retoryka 
1 Czternasta Lubicz 7, Stradcm 7, 
Królowej Jadwigi KiirmeMcb a 9. Mai- 
ańska Kazimierza Wielkiego 6.

Nowości wiosenne we wełnach
na suknie, płaszcze i na kostjumy juz nadeszły

Największy wybór, P  D C I I I / A  I  H  A  Florjańska 44, I.p. 
n a j n i ż s z e  c e n y  U  T  I t U I  W  / A L s L  ' / l  T u i f o n  Nr. 105 53

K ołdry, p łótn a i srało  winna w  w ielkim  w yborne.

M A G A Z Y N  K R A K O W S K I
C E N N I K

Dniał d am sk i:
Pończochy ciepłe Angielskie . . 0.45
Pończochy jedw abne z wełną w kostkę 0.95 
Pończechy poczwórne z praw. szwem 1.25 
Pończochy czysto wsłnlane . .  1.65
Pończochy Jedwabne . . . .  0.60 
Pończochy Jedw. z pr. szwem Bemberg 1.55 
Pończochy matowe z praw. szwem . 1.75

- ■ -  . o.75
.  0.85 
. 0.90 
s 1 50  
. 1.75 . 1.20 

. 1.75, 2.25 

. 1.40, 1.75 

. od 0.85 
. 0 65 

. 2.25, 3.50 
0.65

Reformy cieple zimowe 
Reform y elastyczne . a 
Reformy jedw abne okazja .
Reformy jedw abne Milanes 
Reformy czyste w ełniane .
K om binacje jedw abne długie  
Kombinacje jedwabne Milanes 
Kom binacje batystowe .
Koszule białe 1 kolorowe 
Opaski dam skie szerokie •
Rękawiczki skórkowe .
Rękawiczki w elnisne okazja  
Rękawiczki wełniane z m ankietem  . 1,25 
Rękawfezkl weln. tkane z mankietem 0.80 
Rękawiczki kremowe z mankietem . 1.50 
Torebki dam skie w 3 serjach 1.50, 1.85 2.90 
Torebki kozłowe prawdziwe • 3.50, 4.50 
Pulowery m odne okazja . 1.75
B iu stn ik i.............................................. już od 0.25
Apaszki jed w ab n e............................................1.25
Berety o k a z j a ........................................... 0.45

tylko  

. od

Berety strzyisn e . .
Parasolki jedwabne w deseń  
Parasolki klotowe . .
Pończoszki cieple dziecinne 
Ubranka oieple od 2— 6 lat . 
Chusteczki okazyjne .
Pantofle domowe . .
Pantofle gim nastyczne

D siał m ę s k i:
Kapelusze modne • tylko
Kapelusze welurowe tylko 3.90, 4.50, 
Koszule popelinowe dobre .
Koszule popelin. jedw abne 3.50, 4.50,
Koszule s p o r to w e .........................................
Koszule flanelowe aport. • •
Koszule ciepłe .  . ,
Koszule n o c n e .........................................
Kesznle nocne surowy jedwab  
Kalesony długie , .
Kalesony lepsze •
K alesony ciepłe • .
Swetry w deseń .
Swetry wełniane .
Skarpety Sosnowiczanka  
Skarpety cieple 
Skarpety Fildekos 
Czapki m ęskie  
Czapki studenckie . .

0.65
6.25
3.25 
0.35 
0.90 
0.08 
0.80 1 2e

. 1.70,

’ 1.75* 
.  3.90,

od
od

od 0.45, 0.85 
. 0 30 
. e ii . e.ie 

od 0 .55  . 1 10 
od 0.75  

0.30

Zamiejscowym wysyłam za pobraniem po nadesłaniu Zł. 1. w znacikacb

Krawaty jedw abne  
Kołnierze sztywne • • i
Kołnierze m iękkie • •
Chusteczki m ęskie  
Pońozochy sportowe •
Pończochy sportowe wełniana 
Szelki męskie
Siatki m ęskie . . . . .  
Szale wełniane . . . • .1 .1 0
Rękawiczki zimowe 
Parasole męskie

2.90 Pantofle domowe .
5.50 Portfele skórzane .
2.50 Kosznle białe
5.90 Koszule smokingowe
1.90 Podwiązki m ęskie
2.60 Rękawiczki skórkowe , *
1.80

J.so D ział o k a zy jn y :
1.30 K alod o n t...................................................
2.25 Mydło Slida 7 kwiatów
1.60 Puder francuski . . . .
2.50 I Mydło do golenia •
4 90 Żyletk i dobre ,
0,30 Ręczniki kąpielowe
0.30 Torebki panieńskie .
0.55 Sukienki flanelow e dziecinne .
0.70 Szale wełniane w deseń .  ,
0.65 Garniturkl: swetr, rsjtki, czapka, szal

na perto. Odłprz«diwcom ud-ielam rabat,

iO
. 3,50 
. e.90 
■ e.65 

J 20 2.50, 3.50 
2.90, 3.50, 4 50 

. 0.25 
. 3.50

. 0 70 

. 6.45
ei 75 

, e.15 
. 0.08 
. 0 .  e  

0 41 
, 090 0.60 

6.50

84
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ULICA DŁUGA 9 4

Z Teatre im. J. Słowackiego

Dziś popoł. „Chimery" w iecz 
„Rozkoszna dziewczyna".

KINA
Adria „Jego wielka miłość".
A p e l lc  „Złotowłosy brzdąc''. 
A t!a n ż 'i«  : „Ziemia obiecana" i „We- 

aoła rozwódkę".
Bagatela „Gangaterzy" i rewja „Ope- 

i ■ w kratką".
Capitol (Podgórze): „Szturmowa bry
gada Zacharowa'' i „Buster Keaton". 
Dom  Ż o łn ierza ; „Czy Lucyna to 

dziewczyna". 
p .omleń „Amfitrjon".
Sztuka: „Peter Ibbetion".
Stella : „Precz z teściową4' i Pojedy

nek ze śmiercią".
Sekół „Manewry miłosne"
Sw it „Pan Twardowaki".
U e la ch i „Mazur".
Wanda: „Zacząłe sią ad pocałunku..." 
Zorzo ; „Julika".

U W A G A !
Na nadchodzący aezon wiosenny 
wykonują wszelką garderobą 
mąaką z właanych i powierzo
nych materjałów, według najm.w- 
azego kroju. Dla PT. Urzędni

ków warunki dogodne. 
Ceny niakie.

Leon PIPERSBERG
Kraków, Starowiślna 60 

T e le f o n  128-53

R O W E R Y
gramofony, płyty oraz wszelkie 
c z ę ś c i  s k ł a d o w e  zakupisz 

najtaniej w nowootwartym 
sklepia rowerowym

„ M E L O D J A ”
K R A K Ó W

UL. STAROWIŚLNA 19
(naprzeciw kinu „Uciecha") 

T elefon  139-64
Uwaga na adres: „Melodja**

2 tysiące szewców strajkuje 
w okręgu krakowskim

Niemal cały przemysł skórza
ny w Krakowie ogarnięty jest 
strajkiem. — Wszystkie większe 
fabryki i warsztaty stanęły. Soli
darnie strajkują chałupnicy kra
kowscy i prowincjonalni.

Równocześnie należy zazna
czyć, że strajk szowców w Ło
dzi trwa już czwarty tydzień, 
obejmując 13.000 czeladników 
szewskich i chelewkarzy, zatru
dnionych w Łodzi i całym okrę
gu. Łącznie z robotnikami gar
barni strajkuje 15 tysięcy osób.

Strzelanina na dworca krak.
Przykłota Marjan, lat 13, z 

Bogucic obok Katowic, skradł 
na szkodę Franciska Pustelnika, 
zam. w Bogucicach, 180*— zł. 
i wyjechał do Krakowa.

Kolega jego Chrubasik Roman 
skradł mu na kolei te pieniądze, 
kupił sobie „straszak" i strzelał 
z niego w okolicy dworca kole
jowego w Krakowie, gdzie zos.- 
tał aresztowany.

Aresztowano również drugie
go sprawcę nazwiskiem Przy
kłota. Chrubasikowi odebrano 
kwotę 119 zł.

Aresztdwaaia
Policja krakowską aresztowała 

w mieszkaniu Reginy Rottenberg 
przy ulicy Zyblikiewicza 5, słu
żącą Marję Maniak, lat 25, za 
kradzież garderoby damskiej na 
azkodę pracodawczy ni. —- Skra
dzione przedmiory odebrano i 
zwrócono właścicielce.

Patrolujący policjant areszto
wał na ulicy Juljana Choblika, 
lat 27, robotnika, bezpośrednio 
po popełnieniu kradzieży kie
szonkowej na szkodę Józefy 
Grabowskiej, zam. przy ulicy 
Łobzowskiej 25.

Aresztowano również Kazi
mierę Tabor, lat 29, pcsługacz- 
kę, pod zarzutem kradzieży 
kwoty 25 zł. na szkodę swego 
pracodawcy Leona Glampera, 
zam. przy ul. Retoryka 10.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17-te|
_________CENY OGŁOSZEŃ i w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. —  Drobne 30 groezy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.__________
O do. redaktor! wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia Monopol, Kraków, ni. Na Gródka 2



Człowiek, który ubierał kobiety
Paryski król mody, twóna najelegantszych toalet

Jaa Pa ton, paryski król mo
dy. twórca najelegantszych 
toalet, który ubierał najwy 
tworniejsze kobiety świata, 
zmarł w tych dniach. Paryż, 
ośrodek wszechświatowej mo 
dy, miejsce spotkań najlepiej 
odzianych kobiet ze wschodu 
i zachodu, opłakuje Patou jak 

rawdziwego króla. Kobiety i 
ziewczęta nietylko ubolewa

ją  nad śmiercią Patou — gen-

J’ alnego twórcy ich toalet, 
ecz również nad zgonem Pa- 

tou — pięknego mężczyzny, 
p a .ia  ich marzeń.

Przed 20 laty rozpoczęła się 
niezwykła karjera Patou. W 
owym czasie posiadał on za
kład kuśnierski zdała od cen
trum miasta, od dzielnic, w 
których ześrocłkowały się sł rn 
no zakłady krawieckie. Mło
dy Jan miał artystycznie urzą
dzoną praoownię i tworzył no
we modele futer, które podo
bały się publiczności. Gdy je 
go projekty coraz bardziej 
się przyjm owały, me pozostał 
tylko przy futrach. Zaczął 
tw orzyć modele sukien, i pła
szczy, dobierając w niezwykle 
miły dla oka sposób barwy.

Patou pracował bez w y
tchnień.a, zarzuca j tc  wprost 
rynek swemi pomysłami. Je
go zakład coraz bardziej się 
rozwijał i rozszerzał, aż pew
nego dnia Patou zauważył, że 
jego salon mody jest ośrod
kiem zainteresowania pięk
nych, bogatych kobiet. Przed
siębiorstwo „Jean Patou“  sta
ło się domem mody o wszech
światowym rozgł isie, który 
dyktował modę całemu świa
tu, a suknia od Patou była 
szczytem marzeń każdei ko
biety.

Patou zatrudniał w  ostatnich 
nzasach 1 500 pracowników, a 
jego cały personel wraz wiel
kim sztabem rysowników w y
nosił 3.000 osób. Lecz żadna

suknia nie opuszczała zakła
du zanim Patou nie nbeirzał 
je j dokładnie i nie wyraził 
swej aprobaty, ie  model jest 
udany. Patcu nie tworzył tyl
ko modeli sukien. Patou „ro
bił”  wszystko: rzucał na rv nek 
jub łersk: nowe modele k le j
notów, pierścieni, kolij, kol
czyków , „komponował' nowe 
mieszanki perfum: wynalazł 
,4towe" barwy: „zieleń Pa
tou" i „błękit Patou", to ma* 
terjaiy o nowycL odcieniach, 
któi ■> słyną w Tokio, jak w 
Sztokholmie, Kapstaazie i No
wym lorku.

Na„boga'sze kobiety Amery 
ki przyjeżdżały do Europy 
tylko dla Patou, konserwatyw 
ne Angielki chciały s.ę ubie
rać wyłącznie u Patou. Nie

{►rzyjeżdżały one jecłnaK 
ączuie dla sukien. Ubiegi 

się rówmeż o  względy

wy-
jafy
tego

szczególny pociąg czuł do ru
letki. W grze, jak każdemu gra 
ozowi, szczęście różnie mu tło-

Lecz gdy wrgrał
nie je  rozda

wał. Pewnej nocy wygrał o- 
koło miljona franków. Następ 
nego wieczora Patou urządził 
wielkie przyjęcie dła swych 
partnerów z zielonego stolika 
i pod koniec uczty ofiarował 
drogie podarki swym towarzy 

a ruletki i ichszom o

pięknego, smukłego i eleganc-| pisywało. Lecz 
kiego mężczyzny. Po Paryżu pieniądze, to hoj 
krążą plotki, że gdyby Patou 
opisa' swe przygody miłosne, 
zużyłby w tym celu o wiele 
większe księgi, niż te, w któ
rych zbierał swą rozległą ko
respondencję handlową.

■śiynny król mody zmarł w 
wieku lat 49 i jako kawaler.
Codziennie przewijały rię 
przez jego salony najpiękniej
sze kobiety świata, codziennie 
przyjmował rewję żywych mo 
dełek, rekrutu |ącvcb się z nar 
bardziej uroczych dziewcząt 
Paiyża, lecz żadna z tych ko
biet nie potrafiła ne zawsze 
przykuć do siebie serca Patou.

Jedyną jego wielką namięt- 
n ością były gry hazardowe.
Często grał na wyścigach, lecz

lamom.P
Uczta wraz z podarunkami ko 
sztowała go około m.ljoua 
franków. Z wielkiej wygranej 
nic mu więc nie pozostało.

Przed kilku dniami Patou 
uskarżał się znajomym, że w 
ostatnim sezooie zimowym 
miał bardzo dużo pracy, jest 
w.ęc wyczerpany i wyjeżdża 
na krótki urlop. Tuż przed 
wyjazdem udał się jeszcze do 
jednej ze awyrh klientek. Tam 
nagle poczuł się słabo i zanim 
przybył lekarz król mody wy 
zionął ducha.

C z g  t o  d u c h ?
Gradem  kam ieni w ita ł pojaw ienie się N o w aka

Ludność małego tn* isrteczka 
austrjuckiego, Lancenkirchen, 
jest do głębi poruszona uka
zaniem się ducna, który napa
stuje wyłącznie dotnek ryma
rza Franciszka Nowaka. V, i- 
stocie nie żywi on żadnego ża
lu do Nowaka, lecz do jego 
biata Aniouiego, który pracu- 
13 u Franciszka. Gdy tv lko u- 
kazuje się on na podwórzu, 
natychmiast sypie się nań 
grad kamieni. Również i w 
\varsziacie nie jest on pewny 
rycia, ponieważ i tam „niewi
dzialny" rzuca kamienie. W 
warsztacie są wybite wszyst
kie szyby. Braoia chcąc unik
nąć groźnych pocisków, zatka
li ramy okienne workami juto- 
wemi, wypchaaem1 szmatami. 
W ten sposób są choć pewni, 

kamienie nie wpadną dcze

warsztatu i nie wyrządzą i m 
szkody. Wstawiana nowych 
szyb na miejsce rozbitych nie 
ma żadnego celu, ponieważ i 
te nowe będą wkrótce strzaska 
ne. Rzucający kamienie od
znacza się niezwykłym celem 
i nigdy nie chybi. Gdy na- 
przyklad chce rzucić kamień 
aa dach, to już przy pierw
szym rzucie rozbija szyby w 
oknach poddasza.

Pewnego wieczora, gdy za
padł już zmierzch, sąsiedzi 
Nowaka zauważyli jakąś po
dejrzaną postać, która zamie
rzała rzucić kamień w dom ry 
marża. Sąsiedzi pobiegli za 
nią, lecz nie mogli je j schwy
tać.

Serja pocisków w dom No
waka powtarzała się codzien
nie w ściśle określonych go-

W I E Ś C I  S P O R T O W E
PORAŻKA POLSKICH 

PING-PONG1STÓW.
W  czwartek rozpoczęły się 

w Pradze ping-pongowe mi
strzostwa świata, udział w któ 
rych przyjm uje i reprezenta
cja  Polski. Na pierwszy ogie r 
poszły reprezentacje Polski 
i Francji.

Naj w iększą sensacją tego 
meczu była zgoła nieoczeki
wana porażka Lrlicha z Fran' 
cuzem Hagenaurem. Wyniki 
by ły  następujące: w pierw
szej grze Duboille zwyciężyi 
Gutka 21:18 i 21:12. Zkolei 
Finkelsztein został pokonany 
przez Hagenauera 21:13, 
19:21, 21:13. Pierwszy punkt 
dla Polski zdobył E ióch w y
gryw ając z G' erinem 21:14, 
21:18. 1 znów Hagenauer bije 
Gutka 21:19, 23:21. Drugi

Eunkt zdobywa znów Erlit j 
i jąc po ba rdzo ciężki ;j walce 

słabego gracza, Duboilla 
21:10, 13:21, 21:18.

Było wtedy 3:2 dla Francji. 
Grę rozpoczyna Finkelsztein 
i b ijąc G.ierina 2'1:13 i 12:14 
w yrów nuje na 3 3. Ale prowa 
dzenie traci Erlich przegiy- 
w ając z Hagenaurem 12:21, 
15:21. Ale po chwili Gutek b i
je  Guerina 21:12, 21:18 i jest 
4:4.

Ostatnie spotkanie Finkel
sztein — Dubodłe kończy sie 
zwycięstwem Francuza 23:21, 
21:17. Ostatecznie mecz koń
czy się zwycięstwem Francji 
w  stosunku 5:4.

W  um -ręh  meczach Łotwa

rzegrała z Węgrami 0:5 i z 
i rancją 1:5 a Holandja prze
grała z Belgją 0:5.

KONIEC KARJERY 
SZ1GET1EGO.

W szyscy przypominają so
bie doskonałego pięściarza 
węgiersŁ .ego Szigetieąo. O- 
statnio Węgier przyjechał ze 
swą drużyną FTC do Warsza
wy. Podc/as spotkania z Neu- 
dingem dostał tak potężne u- 
derzenie, że bezpośrednio po 
meczu zemdlał. W ęgrzy p o je 
chali na międzynarodowy tur 
niej do krajów bałtyckich i 
tak Szigeti w czasie jednej 
walki poddał się, przegrywa
jąc przez techniczny nokaut.

Obecnie z Budapesztu nad
chodzą wiadomości, że Szige
ti poważnie zachorował i naj
pewniej będzie zmuszony zu
pełnie wycofać się z czynne
go życia sportowego. Ustąpie
nie L .fosa  Szigetiego jest nie
powetowaną stratą dla wę
gierskiego pięściarstwa.

JĘDRZEJOWSKA GRA 
I WYGRYWA.

W dalszym ciągu między
narodowego turnieju teniso
wego w Cannes, Polka, Ję
drzejowska wygrała z Fran
cuzką, Roy 6:0, 6.1. Zatc Tar
ło wsk- Drzegrał z Amerykani
nem Robertsonem 4:6, 6:4, 3:6. 

„SPRAW A 
KUCHARSKIEGO*.

Mamy w-ęc nową „spraw “  
Dotyczy ona nasze* "aiwię. 
szej nadziei olim pijskiej, zna

komitego lekkoatlety, Kazi
mierza Kucharskiego.

„sprawa” wynikła na tem 
tle, że mimo zapowiedzi Pol
skiego Zw. Lekkoatletycznego 
o konieczności wysłania lekko 
atlety do krajów ciepłych, 
postanowiono w ostatniej 
chwili zmienić marszrutę i po 
przestać na Budapeszcie. Re
zultat by! ten, że Kucharski 
zapowiedział, iż pozostrje w 
kraju, a ściślej mówiąc, we 
Lwow:e. Obecnie PZLA uwa
żał za wskazane zdementować 
oświadczenia Kucharskiego i 
wskazuje na „nierozważne 
postępow anie" ŚAvietnego lek
koatlety.

Czy to jest sposób załatwie
nia palącej sprawy treningu 
Kucharskiego — śmiemy wat 
pić. Nie uh ga bowiem naj- 
mniejszej wątpliwości, że Ku- 
cbarsl pozostając we Lwo
wie, nie ma absolutnie warun 
ków do tren.agu. Pobyt we 
Lwowie spowodować może tył 
ko kompletny zanik formy. 
Gdzież ięc może być mowa 
o braniu rozwagi u Kuchar
skiego. 7daie się, że cała ta 
sprawa wykazuje, że od
nośne czynn ki znów popeł
niają błąd. O by ten błąd nie 
kosztował zwycięstwa na O- 
limpjadzie.

Bo jedno jest pewne: Ku
charski nie marac meżliAvości 
treningu stanie się najsłab
szym punktem reprezentacji 
lekkoatletycznej. A oto zdaje 
się nic chodzi naszym wła
dzom lekkoatletycznym.

rano, w  po- 
3azi-

Hieicf 
z e  ś w i a t a

dżinach: o 7 i 10 
rze obiadowej, oraz w gO' 
nach wieczornych.

Władze zainteresowały się 
tą niezwykłą sprawą i wysła
ły do LaucenlFrchen silny od 
dział policji, który miał przy
łapać ducha na gorącym uczyń 
ku, podczas dy ciskał ka
mienie. Kilku policjantów 
schroniło się w mieszkaniu 
Nowaka, pozostali w przyle
gających domach. „Niewidzial 
ua ' jednak nie przeraził się 
policją i o zwykłej porze cb- 
rzucił dom gradem kamieni.

Ładna, młoda córka Anto
niego nie jest przez ducha na 
pastowana. Może o każde* po
rze dnia wychodzić na pod
wórze bez obawy, że zostanie 
cbsypana kamieniami.

ladze nie przypuszczają, 
by kamienie rzucał jakiś nie
znajomy z podwórza Notiraka 
lub z sąsiednich domów. Z De- 
wnością nie czyn* tego jeden 
człowiek, lecz grupa ludzi, któ 
ra znalazła sobie dobrą kry
jów kę ! stamtąd obsypuje do- 
mek Nowaka kamieniami. An
toni Nowak, naraził się praw
dopodobnie jakiemuś przebie 
głemu jegomościowi, który po 
stanów ił się na nrm zemścić 
w tak Avyrafinowany sposób. 
Antoni jednak nie może sobie 
p-zypomnieć, komu się nara
ził, gdyż jest spokojnym i po
wszechnie łubianym

Władze w dalszym ciągu 
prowadzą energiczne docho
dzenie av  tei niezwykłej spra- 
A .ie , by jak najszybciej Avy- 
kurzyć z Lancenkirchen mści
wego „ducha", który zakłócę 
ogólny spokój mieszkańców.

SPIS LUDNOŚCI T O K ja  
Według ostatniego spisu ludnoścL 

liczba mieszkańców Tokjo wyuoai 
6.310.488, w tein 3.283.393 mężczyzn 
i 3.027.093 kobiety.

REKORDOWY POCIĄG 
POWIETRZNY.

Sowiecki pociąg powietrzny, r*(K 
żony z samolotu i szybowca, doko
nał rekordowego lotu, wznosząc sit 
na wysokość 10.360 m., gdzie tempn 
ratnra wynosiła 60 »t. poniżej zer®. 
Na wysokości te j. szybowiec odcz^ 
pił się od samolotu i szczęśliwie wy 
lądował. Samoip' pilotowany byt 
przez lotnika Premana, a szybowiec 
przez lotnika Siefanowskiego.

NIEMCY BUDUJĄ NOWT 
ZEPPELIN.

W Friedrichshaven oczekuje *if 
na opróżnienie wielkiej bali celem 
rozpoczęcia budowy nowego „Zep
pelina" L. Z. 13C Wstępne przvgotO 
wania w postaci budowy metalo
wych pierścieni zostały dokonana 
pcza halą i będą prowadzone da
lej wewnątrz budynku.
WYBUCH NA STATKU GRECKIM.

Na pokładzie parowca greckiego 
„Chios Spiridonon" płynącego * 
Marsy lji, który zatrzymał się vr 
porcie Laurium, nastąpiła eksplo
zja, a następnie wybuchł pożar. La 
iunek parowca wyuosił 2.500 ton. 
Celem zapobieżenia przerzucenia 
się ogn,a na magazyny pertowe, 
statek wyprowadzono z portu. Z 
załogi pa-owca ntLt n.e ucierpitl 
Straty materjalne są duże.

ZARZĄDZENIA o b r o n n e  
HOLANDJL 

Premjer holenderski Colijn wy
głosił wczoraj przez radjo pizemó- 
wienie, w którem podkreślił, ż# 
wprawdzie Holandja nie jest syt- 
n Itarjus-zem Locarna, ale musi li
czyć się z następstwa m obecnego 
położenia. Premjer Coiijn ufa, ił 
znajdzie się pokojowe rozwiązanie, 
ale nie wyklucza możliwości wzro
stu naprężenia w stosunkach mig* 
dzynarodowych.

Żołnierze, którycn czasokres słul 
by w wojsku dziś się koń zy, zali
czeni do piechoty i oddziałów row# 
rzystów, będą zatrzymani w woj
sku na czas nieokreślony. Jest to 
zarządzenie, które będzie odwołane, 
gdy tylko położenie w Europie d**j 
dzie do uspokojenia.
ZAMACH MaRSILSKJ POCZĄŁ 

SIĘ W BRAZYLJL 
Agencja Stefan, uouosi z Sao Pall 

lo, <,e po długiem dochodzeń u pob 
cja stanu Sao-Paulo stw.erdziła, ił 
za macL na króla Jugoslawji Alek
sandra był przygotowany w Sao f  
Paulo. Spiskov cy kierowani prze* 
Iwana Racicza, (skaz mego pózn.ej 
na śmierć) i przet Marka Pielcwa. 
opuścili Sao - Paulo w maju 1935 
roku.

TRAGICZNY WYPkDEK 
W KOMISARJAC1E.

W Komisarjaoie 1 P.P. w Toruniu
wydarzył się wczoraj tragiczny w?

Sadek. O godz. 12.45 st. przodownik 
an Szczepankiewicz został w kac

Klientka: — Chciałabym 
obejrzeć bluzki na moią mia- 
rę.

Sp-zedawca: Ja rÓ A vnież!„

ćelarji Komisarjatu przypadkom  
postrzelony z pistoletu przez jedn# 
go z posterunkowych. Ranny aoatal 
natychmiast przewieziony karetką 
pogotowia do szpitala, gdzie pod
czas operacji, zmarł, nie odzyskaw
szy przytomności.

SPŁONĄŁ KOŚCIÓŁ.
Na przedmieściu Madrytu Tyai 

trago -palił się kościół, mający du
żą wartość artystyczną. Pożar po
wstał przez zapro-zenie ognia.

NIEZWYh ŁE ZATZĄDZENIT 
I ii I P H L I L  

Rząd egipski postanowi! «d*?cłr  
z placówek dyplomatycznych urzęd 
nitów, żonatych i cutlzuziemkami » 
powierzyć im stanowiska w kraju- 
Zarządzenie to dotyczy 17 urzędni
ków dyplomatycznych i konsular
nych.

MO MILJONOP DOLARÓW,
NA ZBROJENIA.

Komisja amery kad-k'»go -usnatU 
uchwaliła kredyt w sumie 6™) md 
jonów dolarów na potrzeby d e p 'r 
tamentu wojny. Jest to najwięksi* 
suma. jaką asvgnowano na arm' ‘ 
od czasów wojny. Stmr ta przez®* 
czona jest na ut-zymanie armjt 
żonej z 165.000 ludzi. Początkąw 
przewidywano skład armji w her
bie 150,000 ludzi.
HAUPTMANN BĘDZIE STRACON?

Guberi-a.tor stanu New Jersey 
Hoffman oświadczył wczoraj Pr** 
sie, że jego prawo noweg > odrocz 
nia ponownie egzekacji H mptffl® 
na up^-ięto i ie  z tego prawa 
korzystał.



1 łum a cm e n te  
s n ó w  n a j My m  

C z y  t ę t n ik o m
Lt-K. a Grodna. — Sny Pani nie 

wróża nic złego. Otrzyma Pani pit> 
niądze. Rozrj wka czeka Parną. Przy 
kre spotkanie bętlz t. Niepokój bez 
powodu.

Porzucona s Nomolipit  — Nie ra* 
dzę l'atii grać oa loterji, bo v» ygra 
Pani najwyżej stawkę. Spotka rani 
znajoma puśrid wielu ludzi. Maż 
wróci Szczęśliwa data: 28 września.

Zocha 125. — Będzie w domu lek
kie medogamaganie. Pogodzi się Pa
ni z osobą, z któr się rani gniewa. 
Mo/.e Pani grać na loterji (na ćwiart
kę). O ślubie sen nie mówi.

Jagoda. — Ma Pani szanse wy
grania na loterji. Numer losu winien 
z iczvoać się trójką, a kończyć dzie
wiątką Szczęśliwego koloru sen Pa
ni nie wskazuje. Rozrywka czeka Pa 
nią. Spotkanie z blondynem.

fl. R. S. — Czeka Panią w tym ro 
ku oiedaleka podróż. Pozna Fani 
mężczyznę, imieniem Władysław 
Wydatek czeka Panią. Ciekawa no
wina nadejdzie. Będzij rozmowa z 
szatynką.

Hanka s Woltkie). — W nied-.e- 
l :° j przyszłości pozna Pani Mieczy
sława. Uniknie Pani niebezpieczeń
stwa, Kłopot pieniężny czeka Par-ią. 
Szczęście w miłości. Szczęki wy ko
lor: czarny.

Lila — blondynka. — Mężczyzna, 
o  którego Pani pyta, żywi d lj Pani 
bardzo dużo s-cnpatji. Jest tu pra- 
wie-że miłość Ma on dużo cech szła 
cht tnych, zna również inne kobiety. 
Będzie zmiana w Pan. życiu, uie na 
roruze M.ła wiadomość nadejdzie. 
Fotograf ję cno ze Pani odebrać w ad
ministracji naszego pisma w goilz. 
10^3 i 1—7.

Na tal ja O. 7. R. — W sprawie, któ 
Pa Panią interesuje, może się Pani 
udać do „Poradni św iatLime^j Ma
cierzyństwa", ul. Leszuo 23 Spędzi 
Pani miłe chwila w gronie ™ » jo  
mych, Sprzeczka domowa będzie. Za 
miar spełni się.

Wdzięczna niezapominajka 222. — 
Sen Pani wróży spędzenie miłych 
chwil w gronie znajomy eh Będzie 
Pani świadkiem jakiegoś zajścia lub 
wypadku. Choroba będzie w domu, 
niegroźna. Spotkanie z szatynką cze 
ka Panią.

Niusia a prominejt. — Narzeczony 
otrzyma pracę i ożeni się r Panią. 
Gdyby postąpił inaczej, pożałowałby 
swe go kroku. List Pani otrzyma, luli 
■papier urzędowy. Proszę być dobrej 
myśli, bo przyszłość Pani ułoży się 
pomyślnie.

Znękana 28 t.  — W życio Pani 
U jdzie zrr an i na lepsze, choć jesz 
cze nieprędko. Zamążpójście czeka 
Panią. Proszę się wystrzegać oszu 
•twa, luo kradzieży. Może Pani grać 
na loterji, do spółkL

Grzeszolski -  to wampir z  Sosnowca!
Przed procesem oskarżonego o wytrucie całej rodziny

W e wczorajszym numerze 
wydrukowaliśmy wywiad 
przeprowadzony z p. Eugenją 
Kuczalską, szwagierką okrut
nego truciciela z Sosnowca, 
Ci rzeszolskiego. Wywiad ten 
wywarł w szerokich rzeszach 
Czytelników naszych niezwy 
kle silne wrażeuio. W nume
rze dzisiejszym zamieszczamy 
dalszy ciąg tego wywiadu.

W dalszym ciągu naszej 
rozmowy, pani Kuczalska cha 
rakteryzuje sylwetkę Crze- 
szolskiego nie zapominając 
o najdrobniejszych nawet 
szczegółach mogących zawa
żyć na szalach procesu.

SPRYCIARZ 
1 PŁYWAK.

— Grzeszolski jest wielkim 
spryciarzem. Doskonale zda
wał sobie sprawę, że zar/ut 
zemsty z m ojej strony za o- 
biecany a niedotrzymany oże
nek, może wpłynąć bardzo 
poważnie na wynik procesu, 
oczywiście na jego korzyść. By 
lo to z jego strony sprytne po
sunięcie. Po tyra jednym w y
padku poznałabym go wszę
dzie.

— A co pani sądzi o Grze- 
szolskim? Jakby go pani acha- 
raktei yzowaiar

— Grzeszolski to typowy
megalomaa.

Jego megalomania przebija 
się we wszystkich czynno
ściach, w sposobie mówienia, 
nawet w gestach. Nie mogę 
mu odmówić jednego, że jest 
on inteligentny i bardzo 
oczytany.
n ip : m a  o n  j ł d n a k  ż a d 
n e g o  WYKSZTAŁCENIA.

Nic jest inżynierem, Jak go 
tytułowano.

Jest samoukiem.
Zarozumiały do przesady, 

w wielu wypadkach pyszał- 
kowaty. Myśli o sobie bardzo 
dużo, a otoczenie trakiuje 
w yniośle. W  stosunkach z

ZIOŁA Z G0A 49AACU p-ra ŁAINEAA
r e g o U y a ,  z o ta jd e Ą , u s u w a j ą  o ś r a - u Ą g ę

Ula m a ł e j  w o k a n U z le . .  .
Romans z

(A. E.) Pan Ruman Kozi tr
aki, ślusarz z zawodu, uwodził 
od awóch miesięcy młodą mę
żatkę, panią Wandzię S.

W prawdzie pani Wandzir. 
była istotą nader zgrabną i ape 
tyczną, ale drżała ze strachu 
przed swym mężem, który, jak 
twierdziła, śledził ją. Gdy więc 
pewnego razu pan Koziarski, 
siedząc w  sroem kawałerskiim  
mieszkanku, usłyszał energicz
ne stukanie, zdębiał z przerażę 
nio.

— Proszę — rzeki drżącym 
głosem.

Do pokoju wpadł barczysty 
mężczyzna, który, łypiąc groź
nie nabiegłemi krwią oczyma, 
zbliżył s,ę do pana Kozia, skie- 
g o.

— A, kondlu jedenf — syk
nął chrapliwie. — Nadeszła już 
twoja czarna godzina.

Pan Roman zbladł, jak płót
no.

Penie! Za co f
— Za co się pytasz, byku?— 

ryknął przybysz i trzepnął w y  
strasznego uwodziciela w  u • 
cho. — Masz, psiakrew! Za mo 
je  krzywdę! Za ten wstyd, któ■ 
ryt mi uskutecznił!

Masz łachu w  trąbę! I po gę
bie! I ro slipie! Ażebyś wie
dział drugi raz, że takie rzeczy  
Zabronięte!

■— Panie szanowny! — zapla I tydzień aresztu 
•tał pan Koziarski, — ZUtuj się I menu

nade mną, sierotą, barn jestem  
na tern śmiecie, jak palec, nikt 
się nawet nie użali nade mną. 
Co mnie pan takie grzanie u- 
rzeczytoistniaszf Przecie już 
więcej nie będę!

— Tera to się Izamy rzewne- 
my zalewasz? — huknął przy
bysz. — A przedtem toś się ba
wił na cudzy rachonek? Tak 
się robi? Porządny krawiec że 
by takie kanty odioalatY

— Ślusarz jestem  — płakał 
pan Koziarski — n.e krawiec..

Przybysz zdębiał.
— A e krawiec?
—Nie. Krawiec ę piętro w y

żej mieszka.
— Piętro w yżej9 O, choroba. 

Znakiem tego tos nie pan mnie 
na n> zgomnice naplut!

Jak się okazało, przechodzą 
cemu panu. Żurkowi splunięto 
na głowę, ku uciesze bawią
cych się na ulicy dzieciaków, 
które też doniosły wzburzone
mu przechodniowi, że skrzyw
dził go mieszkający na trze
cim piętrze krawiec Radomski.

Wyjaśnienie tej sprawy nie 
zadowoliło jednak pana Koziar 
skiego i w miesiąc później pan 
Żurek stanął przed obliczem  są 
du grodzkiego, jako oskarżony 
o pobicie.

Sąd uznał winę oskarżonego 
za udowodnioną i skazał go na 

-i - ^ zawiesze-

ludźmi przykry, nic^ więc 
dziwnego, ie  by! ogólnie nie- 
łubiany, a nawet nienawidzo
ny.

ZDRAJCA 
I PROW OKATOR.

W dalszym ciągu wywiadu 
rozmówczyni nasza przedsia 
wia kompromitująca stronę 
charakteru Grzeszolskiego ja 
ko prowokatora i zdrajcy 
sprav- pracowniczych.

Rola iaką odegrał on w  fa
bryce r  tlczyńskiego, w sto
sunku do swych kolegów i 
podwładnych mu urzędników 
charakteryzuje go nie inaczej 
rak tylko zdrajcę i zausznika 
koi ritalistów fruncuskich.

Grzeszolski odgrywał w fa
bryce bardzo duzą rolę.

Podwładnych mu urzędni
ków maltretował na każdym 
kroku. Bano go sie jck  ogni i.

Jak wielkie miał on w fa
bryce wpływy świadczyć mo
że fakt, że 1 ilku Bogu ducha 
winnych ludzi straciło przez 
niego pracę. _

Grzeszolski w swoich posu
nięciach posługiwał się intry
gami i denuncjacją.

Jedną z ofiar G rzeszo takie
go stał się jego szef, p. Szczę
sny, człowiek zewszechmiar 
uczciwy i godny pełnego sza
cunku. Grzeszolski, dla które
go Szczęsny był niewygodny 
tak to musiał urządz:ć, że 
stworzył w podstępny sposób 
pozory winy Szczęsnego i spo. 
wodował w ten sposób jego 
zwolnranie z pracv, a sam póź 
niej zajął jego stanowisko. 

SKAZANO GO 
ZA OSZCZERSTWO.

Cała sprawa oparła s.ę o 
sąd. który v trzech instan
cjach ska/ał Grzeszcłskiego 
za oszczerstwo na 3 miesiące 
wiezienia.

Pomimo wyroku skazujące
go, co oczyściło zupełnie 
Szczęsnego ze stawianych mu 
przez Grzeszolskiego zarzu
tów wobec dyrekcji fabryki, 
nie został on jednak przyjęty 
zpowrotem do pracy.

W  podobny sposób Grze- 
sznlski pozbawił pracy dru
giego pracownika firmy p. E. 
Choinkę.

STRASZNE PRAKTYKI 
TRUCICIELA.

W dalszym ciągu rozmowy 
uczalsk 

pogarsza,, 
kacu w domu Grzeszolskiego

Kuczalska opowiada o sta- 
łO g a r s z a j ą c y c h  się stosun*

po śmierci siostry, o przebie
gu choroby siostrzeńca, wre
szcie o jego  śmierci, która 
również nastąpiła w okolicz
nościach zagadkowych.

— Jurek mizerniał coiaz 
bardziej, ze zdrowego, pełne
go życia i wesołego chłopca 
zrobił się w  ciągu krótkiego 
czasu cień. Stale był blaay 
i narzekał na kłucie po całem 
ciele, często miał torsie. 

KONAŁ JAK MATKA.
O bjaw y choroby chłopca 

były zupełnie podobne do ob
jaw ów  choroby matki.

Dzieci coraz częściej przy
chodziły do dziadków, sitarzy 
ły  się i narzekały no ojca  i na 
służąca Caoajównę, która roz 
zurhwaliła się wrogiem stano- 
w takiem Grzeszolskiego wo
bec dzieci : pozwalała sobie 
na wszystko.

Ilekrotnie rozmawiałam z 
Jurkiem lub z Leli (o. Kuczil- 
ska nazywa w ten sposób swą 
zmarłą siostrzenicę, Lucyaej.

wiedział mi pewne szczegóły 
o ojcu i służącej Cabaiównie. 
Opowiadanie to utwierdziło 
mnie w przekonaniu, że Ca- 
bajówna jest Grzeszolskiego 
kochanką.

Teraz rozumiałam je j za
chowanie w «<osunku do dzie
ci, zrozumiałam również po- 
steoowame Grzeszolskiego.

Któregoś dnia przyszedł do 
nas Jurek, który zaraz na 
wstępie wybuchnął płaczem i 
rzekł: „Ciotka, ratuj nas. o j 
ciec nas truje!*

OKRZYK ROZPACZY
Tego dnia odbyłam z dzieć

mi diuższą rozi iowę, W' ->vnl- 
lac się o wszystkie szczegóły. 
Poradziłam im wówczas, aby 
dania obiadowe spożywały w 
oewnych odstępach czasu, a 
to w Utu celu. aby ustalić, 
które danie wpływa ujemnie 
na slan ich zdrowia.

Po kilku dniach mięłam na- 
to m-tanie odpowiedź. 

TRUCIZNA W ZUPIE.
Okazało się, że po zupie 

dzieci czuły się zawsze źle.
Prawdopodobnie więc zupa 

musiała być systematycznie 
zatruwana.

Na' potwierdzenie słuszności 
te^o podejrzenia niedługo mu 
siałam czekać. Któregoś dnia 
do służącej Cabajówny przy
szła *ej siostra, Kazimiera, 
która, po spożyciu zupy, jaka 
się została z obiadu, dostała 
torsji i przez kilka dni uskar
żała się na bóle głowy i kłu
cia na całem ciele.

— A czy nikt nigdy nie za 
uważył podejrzanych czynno
ści Grzeszolskiego? Czy dzie
ci lub ktokolwiek nie zw-óctl 
uwagi na zachowanie się Grze 
szol !egu przed obiadami?

— Przez dłuższy czas nie. 
Późnie/ dopiero dowiedzieli
śmy t :ę od tej samej służącej 
Cr.bójowny,. że widziała ona 
nlerednokrotnie

JAK GRZESZOLSKI 
WSYPYWAŁ COŚ DO ZUPY.

Bo później, proszę pana, 
już po śmierci Jerzego i Leli 
z Cebajówną była taka sama 
historja. Tak samo uskarżała 
się na_ dolegliwości, na bóle 
i kłucie, miewała również tor
sje. Widocznie Grzeszolski 
chciał s i ę  pozbyć niebezpiecz
nego dla s i e b i e  świadka.
NIEPRZERWANY ROMANS 

Z SEMINARZYSTKĄ,
— A cóż ze Staciwińską? — 

zadajemy znów pytanie.
— Przez ia ły czas Grzeszol- 

ski utrzymywał z nią stosuu 
ki, spotykał się niemal co
dziennie, wyjeżdżał z nią do

Katowic i często przesiadywał 
w domu je j rodziców.
JUREK TYMCZASEM GASŁ 

FORMALNIE W CZACH 
W początkach marca 193(E 

roku chłopiec czuł się już ba* 
dzo źle.

Rano nie mógł się podnieść 
z łóżka. Sial się ociężały i apar 
tyczny.

Z każdym dniem bladość je 
go twarzy stawała się coral 
bardziej wyraźna.

Pamiętam dokładnie ten o* 
kres czasu. Były to straszne 
dla mnie chwile. Zdawałam 
sobie bowiem doskouale spra
wę i przeczuwałam, że dzie
ciom grozi niebezpieczeńsl wo 
nie mogłam się jednak temu 
przeciwstawić, nie mogłam nic 
poradzić i przedsięwziąć ja 
kiegoś kroku, któryby uchro
nił dzieci przed nieszczęscii im. 
Moja bezsilność doprowadza
ła mnie do rozpaczy.

Stosunek jego do ojca uległ 
radykalnej zmianie. Chłopiec 
począł mu złorzeczyć, nazy
wać go katem, zbirem, łotrem 
i t. p.
TRAGICZNY PAMIĘTNIK 

( OPCA.
Najlepszy m przykładem, 

.lustrującym wrogie nasta
wienie syna do ojca jest pa
miętnik Jurka, pisany' po 
śmierci matki.

W pamiętniku tym przebi
ja się bezgraniczna gorycz 
chłopca i głęboki żal do ojca.

Jurek pisze w nim wyraź
nie, że

O jCIEC ICH TRUJE.
Dn. 18 marca 1934 roku Ju 

rek zakończył życie. Jeszcze 
wtedy miałam pewne wątpli
wości co do w in y  Grzeszol
skiego. Jeszcze po śmierci 
chłopca nie mogłam dopuścić 
do głowy możliwości zbi-udni. 
Grzeszolskiego i tłumaczyłam 
sobie jego chorobę w najror 
maitszy sposób.
TYMCZASEM NA POGONI 

W RZAŁO JAK W ULU. 
Ludzie mówili nagłos: 
„Grzeszolski otruł swą żo

nę, a teraz syna". Nie robiłam 
wtedy jeszcze żadnych kro
ków, V , tam w ciągłej niepew
ności. Niepewność tę tłumaczę 
sobie dziś tem, że wówczas vr. 
głowie mi się nie mogło^ po
miecie, aby rodzony ojciec 
mógł być dla swych dzieci 
tak wyrafinowanym katem.

*

W  jutrzejszym numerze za*1 
mieśr imy dalszy ciąg rewela- 
cyjnycb wydarzeń najbliższe* 
go obserwatora zagadkowych!
wydarzeń
szolskiego.

w rodzinie Grze-

;IęZAWSZE USKAR2ALI 
NA JEDZENIE.

Szczególnie ile  się czuli po 
ob.adacn. Potrawy były nie
smaczne, miały jakiś cierpki 
smak.

Którego! duła Jurek ppo

Cv7%i*'£:'tr jSi
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W  CZTEJRY OCZY
In ty m n e  r o z m o w y  iK sa  z  C zy te ln ik a m i

P o  n p o / n e m  l a n g i i . . .
P. Hanka pisze nam:
„Będąc np zalawie (w jed 

nej ze azkół wieczorowych) 
.w ubiegłym karnawale, po
znałam chłopca, którego, zda
je  sdq, pokochałam pierwszą 
miłością. Ukochany mój to
warzyszył inojej koleżance, z 
którą przyszłam na zabawę. 
G dy patrzyłam na meh. jak to 
nęli w takcie tanga, serce me 
rwało się w  strzępy. Zabawa 
nie miała dla mnie od tej 
chwili żadnego uroku. Posta
nowiłam opuścić ją  i iść do do
mu, gdyż pomyślałam sobie, że 
nikt n ie . uspokoi mnie tylko 
„O n“ . Spytana przez koleżan
kę, której towarzyszył mój 
wybrany o powód, dlaczego 
jestem taka smutna, wymawia 
łam się bólem głow y, lecz nie 
chciała w  to uwierzyć. Po dłu
gich naleganiach 00wiedzia
łem je j, że go kocham. W ów
czas moja koleżanka przesta
ła towarzyszyć p. Heńkowi 
(imię mego wybranka). Ko
rzystając z tego iż jest sam, 
przeszłam obok niego, uda
jąc, że mnie me obchodzi. Na
tomiast p. Heniek zatrzymał 
mnie, prosząc o tango.

A ch '' Kochany Redaktorze! 
Nie potrafię opisać m ojej ra
dości, ale Ty mme rozumiesz? 
Tymczasem tango miało się ku 
końcowi... Ach, jak ja  strasz
nie się tego bałam. W  głowie 
m ojej mąciło się; my Ił prze
chodziła za myślą, czy podzię
kuję i odejdzie... uzy też nadal 
będ zie mi towarzyszył... Jak 
go zatrzymać?... Serce waliło 
jak  młotem... Koniec, tanga... 
Po dziękowanie... P, Heniek od 
prowadza mnie do ławki i sia
da koło mme. Do końca zaba
wy jest ze mną...

Tak m ijały godziny, a z nie
mi zbliżała się godzina 6 ra
no. Orkiestra marszem poże
gnalnym zwiastowała koniec 
zabawy. Przy pożegnaniu za
proponował spotkanie, naco

się cbętDie zgodziłam. Spotka 
liśwy się dwa razy, i wszyst
ko było dobrze. Potem umó
wiłam się z p. Heńkiem po raz 
trzeć', lecz spóźniłam się. Na 
umówioinem miejscu ukocha
nego już nie było.

Napisałam do niego list, pro 
sząc o spotkanie. Odpowiedź 
miałam telefoniczną, ale cóż, 
kiedy akurat nie było mnie w 
domu?

Już upłynęło kilkanaście 
dni, a ja nie mam od niego 
żadnej wiadomości. Bardzo- 
bym chciała się z nim spotkać, 
lecz nie wiem, jak to uczyn ić. 
Czy wy pada się mu narzucać 
i napisać jeszcze raz?“ .

Napisać ponow ne nietylko wy-

Sada, ale n-zeba. Musi Pani i w tym 
ście bard o serdecznie przeprosić 

za spóźnienie i przyrzec, że to się 
nigdy więcej nie powtórzy. Zarazem 
wytłumaczyć, że jego telefon ni' 
zastał Pani w doutn.

A  ua przyszłość proszę s ie  nigdy 
więcej nie spóźniać. Najlepiej tali 
się n-ządzać, aby być z c  >za ja 
kieś 10 — 15 minął przed czasem, 
bo lepiej być o kwadrans wcześniej, 
niż o minutę za późno. Zegarki mogą 
chodzić niejednakowo, może coś sta 
nąć na przeszkodzie, więc z w sztf le 
piej mis ć rezi rwę czasu. Spóźnia 
nie się na umówione spotkarie jest 
dowodem złego wychowania {■ może 
zrazić do niepunktnalnego człowie
ka raz na zawsze.

„Pikowej Damie" % Krakowa.
List Prf\1 znaRz! oddźwięk. Pro

simy o podanie adresu.

Zdjęcie nasze przedstawia demonstrujących strajkujących 
windziarzy na ulicach New-Yorku, rozpraszanych przez po

licję.

Zbrodniczy zamach w zagajniku
Czesława G. wraz ze sw o im  Ten, widząc '■> 

znajomym Władysławem P. 
wracała późną nocą z zabawy 
do domu.

Kiedy ...łodzi znaleźli się na 
ulicy* Kleczewskiej nagle 
przed ;ch oczyma stanął jakiś 
mężczyzna, który groźbami 
zmusił młodzieńca do uciecz
ki, a sam porwą* Jziewczvnę 
na ramiona i zaniósł do pobli
skiego zagajniku, gdzie usiło
wał dokonać na niej gwałtu.

Tymczasem Władysław P. 
wszczął alarm. Na jego krzy
ki nadszedł znajomy i obaj 
weszli do zagajniku, skąd roz 
legało się wołanie o pomoc 
napadniętej.

Ratunek przybył w  samą 
porę, gdyż młocla kobieta już 
miała się stać ofiarą zmysłów 
zbrodniarza

męzczyzn, po 
zostawił kobietę, zdążył jed 
nak zrabować je j żakiet i wo
reczek.

Zbrodniarza zatrzymano, 
Okazał się nim Aleksander 
Lazowoj, karany już za róż
ne przestępstwa.

AYczoraj Łazowoj stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
W arszawie.

P iSU łK !;*^  ZAKON
s to su ją  s i ę :
JAKO REOUIUJĄCE ŻOŁĄDEK. 
»RZY CIERPIENIACH W Ą T Pr)SY ' 

NADMIERNEJ OTYŁO ■> Cl. 
uśmierzające HEMORC DY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DC OSSTRuKCJISAtAGOONYM 
środkiem RRZECZ^SICZajĄCYM.

UŻYCIE 1 - t  t ia u tk l NA NUC.

Budowany we włoskiej stoczni w Monfalcone statek M;S 
„Batory44 rozpocznie z dniem 15-go b. m. swe pierwsze pró* 
by, które zostaną ukoi czone w dniu 2 kwietnia. W Tri je* 
ście zostaną poddane próbom poszczególne instalacje, zas vr 
dniu 10-go kwietnia, po zakończeniu egzaminu sprawności 
technicznej, statek zostanie przekazany Tow. Gdynia —•

Ameryka

Upośledzenie seksualne Kowaka
z m n ie js z a  Je g o  p o c zy ta ln o ś ć

W  procesie drużynowego 
harcerstwa Marjaua Nowaka, 
oskarżonego o zabójstwo swe
go kolegi i zarazen podwład
nego Sergjusza Pietraszewi* 
cza zamknięty został przewód 
sądów y.

B.egli psych jątrzy potwier
dzili opinję, złożoną w toku 
śledztwa, iż Nowak stanowi 
rzadt i dość okaz i. zw. homo- 
erotyka (żywiącego miłość do 
osób tej samej pici).

To upośledzenie seksualne 
czyni oskaiżonego w pew
nym stopniu ograniczonym 
pod względem psychicznym i

wpływa na zmniejszoną, nif" 
znacznie wprawdzie, p o cz y  
talność.

Dziś sąd przystąpi Jo w\- 
słuchania mów oskarżyciela 
oraz obrony. 7abierze zapew
ne głos także ojciec zabuego, 
inż. Pietraszewicz, k^óry oso
biście popiera powództwo c y  
wilne 6 1 zł. tytułem strat mo 
ralnych. Inż. Pietraszewicz 
twierdzi, że syn jego był zu
pełnie zdrowy pod względem 
seksualnym i nie wierzy, byj 
opowiadanie oskarżonego o 
wspólnych wykroczeniach 
przeciwko naturze było praw 
dziwę. j

Student na czele wywrotowców
W czoraj na ław 15 oskarżo

nych w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie zasiadła grupa 
8 osób, oskarżonych o przyna
leżność do komunistycznej 
partji. Akt oskarżema zarzu
cał im organizowanie jacze- 
jek  wśród służby folwarcznej 
na terenie powiatów łowickie 
go i mińsko-mazowieckiego.

Na czele grupy stuł student 
uniwersytetu Jozef Gabaj o* 
raz nauczyciel szkoły pow
szechnej Stanisław Brudka, u 
którego zamieszkiwał 6pecjal 
nie wydelegowany do organi
zowania cnłopów instruktor 
K. P. P. — Stanisław Maciek, 
Oskarżeni urządzali nielegal 
ne zebrania, które zazwyczaj 
odbywały się w  głębi lasów.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Skradziony wynalazek
XII.

— Znałam doskonale panią 
Lewis (pod tern nazwiskiem 
zamieszkiwała Iludsonowa 
wraz ze swym kochankiem), 
gdyż mieszkałyśmy drzwi w 
łrzwi i bardzo często du mnie

przychodziła. Aczkolwiek po
pełniła wielki grzech, porzu
cając męża i dziecko, io zosta
ła zato zbyt ciężko ukara na.

— W ięc pani wiedziała o 
iem. że pani Lewis porzuciła 
męża?

— Sama mi o tern opowia
dała i gdyby nie ja, toby 
z  peTimościa już dawno p >  
pełniła samobójstwo. Pocie
szałam ją jak mogłam i  na

mawiałam, aby sic zwróciła 
do męża i p-osiła go o przeba
czenie. O ile mi iadomo, to 
pisała raz do niego, ale list 
wrócił nicodpieczetowany.

— Ale dlaczego pani Lewis 
była taka nieszczęśliwa, wszak 
porzuciła męża dla człowieka, 
którego kochała.

— To jest właśnie nieszczę
ście, że kochała i kocha tego 
łotra, od którego nigdy dobre
go słowa nie słyszała.

— Wiec Lewis tak źle się 
obchodził ze swoją przyja
ciółką?

Moja informatorka wybuch
ła śmiechem:

Źlfi obchodzili Xq pysz

ne. On ją  katował i niejeden 
raz uciekała do mnie, gdyz oba 
wiała się, że ją  zamorduje.

— Dlaczego go zatem nie 
porzuciła?

— Przedewszystk:em mimo 
wszystko kochała go, a po dru
gie dokąd miała pójść? Mówiła 
m; wprawdzie o bardzo boga
tej siostrze, ale zaznaczyła, 
że woli raczej z głodu umrzeć, 
jak się tak poniżyć i prosić ją
0 pomoc.

— Czy pani Hudson nie 
w*spominała pani, że siostra
1 on; są bb/niaczkami i bar
dzo Jo siebie podobne?

— Ależ tak, teraz przypo- 
nTnam sobie. Pokazywała mi 
nawet fotografję siostry, rze
czywiście nie można ich było 
odróżnić.

Y tej samej chw*ili doszed
łem do przekonania, że l >.dy 
Forsy the była siostrą Ibf(Ło
nowej i stąd pochodziło to łu
dzące podobieństwo.

— Zeęficc mi pani jeszcze 
powiedzieć, czem się trudnił 
Lewis i od jak  dawna iuż tu 
nie mieszkają? ,

— Zdaje mi się, że Lewis 
był urzędnikiem, czy coś po
dobnego, dokładnie nie wiem, 
wyprowadzili się stąd przed 
dwoma przeszło laty, ale do
kąd tego nie wiem.

— W ięc mimo takiej przy
jaźni Hudsonowa po w ypro
wadzeniu się nie przychodziła 
do pani?

— Nie przychodziła, bo w y
jechali do Liverpoolu. Z po
czątku otrzymywałam jeszcze 
od niej od czasu do czasu li
sty, lecz iuż przeszło rok, jak 
n:e dała znaku życia o sobie 
i k*o wie, czy jeszcze żyje.

W obec tego, że nie mogłem 
się nic wdęcej od sąsiadki Hud- 
sonowej dowiedzieć pożegna
łem ją  i wyszedłem

Spr4wa utkwiła znów na 
martwym punkcie. Poszuki
wać w  Anglji człowieka na
zw i skiem Lewis było wprost 
niepodobieństwem. Zniechęco
ny, zamierzałem już zrezy
gnować z dalszych poszukiwań 
i dać za wygraną. Zbyteczne 
było również zwracanie się do 
la d i  Forsyth®, gd jż , jak  w yni-

kalo ze słów sąsiadki Hudso- 
nowej, siostry nie komuni<o« 
wały się z sobą wcale i z pew- 
nością lady Forsythe nic o 6ió* 
strze nie wiedziała. \

I tu znów przypadek, 'ów, 
najlepszy pomocnik połicjun
ta, oddał mi nieoczekiwaną 
przysługę. Od tego czasu u- 
płynął prawie miesiąc, gdy we 
zwano mnie do gabinetu na
czelnika.

— Wezwałem pana do siebie, 
ponieważ inspektor Bartels 
zna |duie się na urlopie a wiem, 
że to pan razem z mm zajmo
wał się sprawą Iludsona. Otóż 
mam dla pana nowńnę. Przed 
dwoma dniami zwróciła się la
dy Forsythe do sir Craddocka 
(szefa policji na całą Anglię) 
z prośbą o udzielenie jej rady. 
Lady Forsythe, jak mi oświad 
czył sir CraddocŁ jest od pew
nego czasu szantażowana 
przez jakieguś osobnika, któ
ry, pod groźbą skandalu towa
rzyskiego w  związku z siostrą 
lady Forsythe, już kilkakrot- 
ms wyłudził od niej pieniądze.

Dalszy ciąg jutro*
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W szponach gangsterów
Słynny teicari chicagowski Stanisław Graba został 

w nocy wywabiony z mieszkania przez gangsterów, łl _ y- 
jówce g a n g s t e r ó w  zastał ciężko rannego młodzieńca. Mło
da. niezwykle piękua kobieta błjga lekarza, by uratował 
rannego. G r a b a  bada chorego i stwierdza, te stan jego jest 
bn/nadziejoy Wtedy piękna uieznajoma oświadcza mu 
wzburzuu, in głosem, te jeżeli raony nmrze — to i on, Gru
ba. umrze wraz z nim.

U legając przemocy — kopie Graba grób. Nad ranem 
rozka /o |e  miss iNura sprowadzió G rabę  > siebie. W toka  
rozmowy opowiada mu. te zmarły  gangster  był je j Kochan
kiem i został ranny podczas przem ytu  alkoholu. Z przera- 
żeuiem spostrzega ( - raba .  te miss N ora  posiada rzadL1 dar 
hipnotyzowania. D uktór  ulega czarowi gangsterki. 
budzi ona w nim szal zmysłów, i powolny j e j  myślom, obie
c u je  G raba  miss Norze, te nigdy ju t nie w r ó d  do swej to
ny i swycb dziec i

Podczas, gdy w kryjów ce gangsterów, uhiDUOtyzowa- 
ny doktór Graba ulega demoniczuej sile misa Nory, tona 
szuka go po calem mieście.

tymczasem William Fred. uiezwykle pomysłowr de
tektyw, by uśpić czujność gangsterów, znikł z mieazkanin 
i za puśrednirtwem jednego ze swycb laprzyjatnionycb re
porterów umieścił w p asie wiadomość o tcm, te .słynny 
detektyw William tred zginął śmiercią tragiczną podczas 
przejażdżki motorówką na jeziorze Michigan. Mistei tred  
Utonął, i ciała jego me zdołano odszukdć."

W przebraniu kapitana marynarki udaje się do restau
racji. gdzie zbiera się arystokracja gangsterów.

W restauracji, siedząc przy stoliku, poznał mister Fred 
*Norę“ i „Al Eaingt** (Dr. Grabę). Ale i .m iss Nora", 
dziwną intuicją wiedziona, wyczuła, te ten b iry kapitau 
marynarki o szpakowatej bródce, udający Norwegu, tle 
władający angielskim językiem, -r jest szpiegiem, który 
przybył tu, by wyśledzić ją  i je j kochanka. (>ay więc mi- 
Iter tred, który równiet udt j l  na subie badawczy wzrok 
gangsterki. wysztdł z restauracji — i wsiadł do autn — 
„m.ss Nora** i Al Eding utali się wślad za nim

Mister tred  zauważył, te jest śledzony i wymknął się 
prześladowcom. Przesiał paui Grabinie karteczkę z pole- 
ceuiein w imieniu „kapitana marynarki Petersena, by 
przybyła do hotelu, by tu zasięgnąć informacyj o swoim 
mężu'*.

W botem „kapitau marynarki Petersou** wyjaśnił pa
ni Grabinie, kim jest i w jakim celn zmienił swój wygląd. 
Rozmowę icb przerwał odgłos sir/słów.

Okazało się, te ja kiś pan w ciemnych okularach i o ru
dej bródce zastrzelił kapitana marynarki. Williama Leyto- 
na, puczem zbiegi w towaizystwie eleganckiej kobiety, któ
rej twarz zasłonięta byia żałobną woalką.

Tymczasem miss Nora i Al Eding ndali się do Al Ca po 
ne, aby mu zdać sprawozdanie ze swego „ł'ohalerstwa“ . Al 
Gapone ucie*zyi się bardzo, te F r«d już nic tyje. W tern 
zawołano go do telefonu, gdy wrócił byt bardzo zmieniony. 
Oznr raił wszystkim, że zabite niewinnego człowieka — kpt 
maiyuarki, Williama Leytona.

Po opuszczeniu rez»dencji Al Capone, miss Nora i Al 
Eding udali się do hotelu Western w Cicero. Wkrótce dn 
tego samego hu.’  lu przybyłe zgarbiona staruszka, pani 
Mary Biackford, i poprosiła o pokoi dla siebie i swego mę- 
ta. który miał przybyć nazajutrz. Gdy pani Biackford zna
lazła się w swoim pokoju, usłyszała znany głos w sąsied
nim. postanowiła więc przekonać się, czy nie omyliła się.

Staruszką tą był William Fred, a gfos, który usłyszał, 
przypominał mu głos miss Nory. Zapukał więc do sąsiednie
go pokoju i rzeczywiście, drzwi otworzyła miss Nora.

Teraz Fred zastanawia się, co ma zrobić. Wteszcie ~hu- 
dzi nadól do telefonu, umieszczonego w oddzielnej kabinie 
Dzwoni do pani Maty i ntowi. aby natychmiast udała się do 
sędziego Sunbnry i poprosiła go o jak najszybsze wysłanie 
300 pc..zjantów do hotelu Western w Cicero, gdzie znajduje 

m c* Nora i dr. Graba.
Dwudziestu uzbrojonych detektywów wraz I sędzią 

Sunbury wyjechało do Cicero. Auta przybyły na miejsce 
Sędzia Sunbury wraz z detektywami zapukali do pukojn 

miss Nory. Nikt nie odpowiedział. ale detektywi usłyszeli 
jakiś szmer w pokoju. Zaczęto wyważać drzwi. Wreszcie pod 
naporem silnych uderzeń drzwi się otworzyły; detektywi za
czynają strzeiać, ale nikt im nie odpowiada. Okazuje się, 
te  miss Nora i Ai Eding uciekli przez okno.

Tymczasem sędzia Sunbury wraz z detektywami zajęli 
■ię śledztwem i zbadaniem terenu. Gdy znajdowali sie przed 
hotelem, nadjechało auto z pięciu mężczyznami. Z anta wy
padł mały pakiecik, a w chwilę potem silny buk wstrząsnął 
powietrzem. Okazało się, te z tajemniczego samochodu rzu
cono b >rahę na sędziego Sunbury i detektywów.

Podczas tycb wypadków pani Mary Grabina byłn uw ę- 
■ioąa. czekając, aż sędzia Sunbury wróci z wyprawy.

W jednej z kawiarń chicagowskich siedział duchowny 
■ekty mormonów, starzec, który po przeczytaniu wzmianki 
o aresztowaniu Grabiny natychmiast wyszedł z lokalu, 
wsiadł do taksówki i kazał się zawieść do sędziego Gr-;na. 
Okazało się, te duchowny mormonów — to William ried. 
Opow ied/iał dokładnie n wszystkiem sędziemu, pros/ąc o 
zwolnienie pani Grabiny. Ale Greeu oświadczył, te to jest 
niemożliwe, gdyż wtedy ppinja publiczna musiałaby d (wie
dzieć się o tajemnicy Freda. Uradzili wspóluie, te pani Gra
bina dla Jobra śledztwa pozostanie w areszcie, a w prasie 
umieści się wzmiankę, te między zabitym, detektywami z *ę- 
dzią Sunbury znaidował się i mister Fred.

Na posiedzeniu gangsterów uradzono uprowrdzić tonę 
miljonera Banksa.

Tymczasem pun Banks wraea do domu i nie zastaje zo
ny. Niepokój jego zamienił się we wściekłość. Wresz 

cie na drugi dzieó otrzymuje list od miss Nory, aby w .śro
dę udat się do knajpy „ojca Piotra** i wrecźył wysłannikowi 
gangsterki 200 *vsięcy dolnrów, gdyi w przeciwnym razie 
] on Henny umrze.

Nadeszła środa. Pan Banks udał się na umówione miej
sca. Przy sąsiednim stolika fiedz:a! jakiś pan o >pi -zastej 
bródce i w ciemnych okularach. Gdy pan Banks rozmawiał 
z wj słaonikiem, pan w ciemnych okularach nieznacznie 
przysłuchiwał się. Ponieważ pan Banks uie chciał dać tO O  
tysięcy dolarów, a tylko połowę, wysłannik m.ss Nory opu
ścił restaurację, obiecując wrócić za pół godziny z decydu
jącą odpowiedzią. Po jego wyjściu, pan w ciemnych okula
rach poaszedł do Banksa i wszczął z nim rozmowę. Niezna
jom y, nie mówiąc nazwiska, przedstawił się jako detektyw, 
uajzaciętsz) wróg miss Nory. Wreszcie udało mu r ę  wzbu
dzić zaufanie Banksa, który tet dokładnie opowiedział mu 
o uprowadzeniu tony.

Wreszcie wrócił wysłannik miss Nory, oznajmiając, te 
okup 200 tys. dolarów musi być złożony ■» ciągu dwóch dri. 
Ł j. do piątku. Spotka uie umówiono w tej samej restauracji 
w gabinecie, poczem wysłumik miss Koi y odszedł.

Detektyw wspólnie s Ban kaem wyśledzili kryjówkę miss

Nory. Postanowili zwerbować kilkunastu dzielnych wywia
dowców i wyrwać panią Banks e« szponów mus Nory. a 
przytem dr. Grabę. Zwerbowaniem wywiadowców miał się 
zająć mister Banks i pomocą s^anatora Ferrols. Celem osta- 
teczt ego porozuwenia się co do działania detektyw 1 Banks 
mieli się spotkać nazajutrz w jednej t restauracji

O ( -naczone] porze czekali na tajemniczego detektywa 
mister Banks i teuator Fet roi. Minęło iut pól godziny a de
tektyw nie zjawiał się. Senator Ferrol, który na caią tę spra-

Ferrof zwrócił uwagę Banksa ua jakiegoś pana, który im kię 
uporczywie przyglądał. Był to jakiś mulat, elegancko 
ubrany. Mister Banks podszedł do niego t w toku rozmowy 
przek -aal się, że jest to tajemniczy detektyw Wrócili ra-

wę zapa tryw ał  się bardzo sceDtycznie. tr iumfował. Wreszcie 
>1 z w rói ” 

wie 
Mis

«• «ę . . . . .
zero do stolika Ferrola. Ustalono wspóluie p!an działania, 
poczem rozeszli się.

W przeddzień wykupu pani Banks, miss Norn obcho
dziła hucznie swoje urodziny w ścisiem gronie współtowa
rzyszy. Wtem wśród największej zabawy wchodzi murzyn, 
który oznajmia miss Nurze, te przybył goniec od Al Ca-

§one i koniecznie chce się z nią widzieć. Goniec Al Capoue, 
ilvo$ter Bert. n twarzy mulata, przyniósł list, w którym 

„król gangsterów** donosi, iż w tycb dniach mister Banks 
przeprowadził mil jonową tranzakcję, więc okap za jego 
żonę trzeba podwyższyć o 30 tys. dolarów. Po przeczytaniu 
listu miss Nora zapro-iła Berta do stołu i przedstawiła 
wszystkim zebranym. Miss Nora zmuszała wszystkich do 
picia, wkrótce więc Bert zsunął się na ziemię nieprzytomny 
I zasnął, n zabawa trwała dalej.

Wreszcie udało się mulatowi wymknąć t pokoju. Szyb
ko pobiegł do drzwi pokoju, w którym była uwięziona paw 
Banks i, dobrawszy klucz t cafogo pęku przyniesionych t 
sobą, wszedł do środka. Pani Banks spojrzała na niego 
przerażona, on zaś w krótkich sfowacb objaśnił, że przy- 
zedl ją wyrwać ze szponów miss Nury Wtem usłyszał 

głos miss Nory, zapytał więc szybko, gdzie może się ukryć.
Mistress Banks zauważyła w oczach nieznajo

mego strach i rozpacz. Teraz zrozumiała, że ten 
człowiek nie jest nasłany przez miss Norę, tylko 
przybył tu, by ją  naprawdę wybawić ze szponów 
nandy. W przeciwnym bowiem razie głos jego nie 
drżałby tak nerwowo i wzrok jego nie spoglądał
by tak niespokojn e.

Gdzie go tu ukryć? Chwilę namyśla się, oglą
da pokój i powiada;

— Chyba tu, pod moim łóżkiem! Niech się pan 
wsunie tam głęboko, a jestem pcw na, że n.kt pana 
nie zauważy...

Serce pana Berta zabiło źywem tętnem. Jeśli 
teraz nie zdoła ukryć się, jeśli miss Nora zastanie 
go w tym poktju — jest raz na zawsze stracony, 
A jeśli zdoła uniknąć — wtedy cały plan powiódł 
się!

Rzucił jeszcze kilka słów do pani Banks:
— Niech się pac i postara, by ua twarzy je j 

nie zauważyli strachu, bo wtedy jesteśmy stra
ceni!

Zdążył jeszcze doskoczyć do drzwi i zamknąć 
je  na klucz, by nikt nie poznał, że ktoś tu wszeefł. 
Potem jednym susem dostał się pod łóżko. Skur
czył się we dwoje i znieruchomiał.

A mistress B inks usiadła zpowrotem na łóżku 
i stara się zapanować nad swojem zdenerwowa
niem.

Teraz nie wątpi już, że człowiek ten przybył 
tu, by ją  uratować.

Ale kim jest ten pan o twarzy mulata? I w ja
ki sposób tu s ę dostał? Jak zamierza ją  stąd wy
ratować?

Myśli je j przerwał zgrzyt klucza we drzwiach. 
Mistress Banks odruchowo zadrżała. Usiłuje zro
bić obojętną minę, by nikt nic nie poznał. A jed 
nak serce je j wali, jak młotem; kto wie, może 
miss Nora połapała się, że tu ktoś wszedł do po
koju? Może odnajdzie go pod łóżkiem, a wtedy 
nnierć je j nie minie? Może przyjdzie w towa
rzystwie gangsterów, by odszukać tu tego nie
znajomego?...

Na progu drzwi ukazała się miss Nora w towa
rzystwie dwóch mężczyzn; Łdinga i Dillingera. 
Miss Nora chce pokazać swym przyjaciołom uwię
ziona mistress Bąnks. Niech Dillinger podziwia, 
w jak  wygodnym i luksusowym pokoju więzi miss 
Nora swoich zakładników. A przy tej okazji ma 
jeszcze miss Nora pewną sprawę do załatwienia...

— Dzieńdobry, mistress Banks — wita się 
grzecznie miss Nora i na je j wargach ukazuje 
rtę ledwo dostrzegalny uśmiech. — Wstała już 
nani ze snu? No, jakże się pani tu u nas czuje? 
Sądzę, że jutro o tej porze będzie już pani na 
wolności, bo dziś wieczorem zobowiązał się pani 
mąż wpłacić żądaną przez nas sumę, Ale, mistress 
Banks, przyszłam tu, by panią zawiadomić, że 
mąż je j bęclzir zmuszony dodać jeszcze pięćdzie
siąt tysięcy dolaruw. Jak wynika z naszych imlor- 
macyj, w ciągu ostatniego tygodnia przeprowa
dził kilka dobrych tranzakcyj. Zechce więc pani 
napisać do męża jeszcze mały liścik. Podyktuję 
go pani— Pani, jak widzę, kiępuje się swego 
stroju? Ci dwaj panowie, to moi najlepsi przyja
ciele... Mister Eaing... Mister Dillinger... Czemu 
pani tak na mnie spogląda?

Ciężko mistress Banks wymówić słowo. Serce 
nie uspokaja się, a puls bije coraz żywszem tęt
nem.

— Dlaczego tak na panią spoglądam? Bo ni
gdy nie uwierzyłabym, że kobieta może być do 
tege stopnia okrutna. Dwieście tysięcy dolarów, 
to dla pani za małe? Codziennie zmienia pani su
mę wykupu Pizecież to istne piekło!

. — No, co, mistress —- wtiąca się do rozmowy 
Dillinger, który przeszywa n-istress Banka swym

wzrokiem. —■ Powinna pani być dumna z tego. bt 
miss Nora żąda za panią jeszcze pięćdziesięciu ty
sięcy dolarów. Przecież to oznacza, że się panią 
ceni na wage złota..

Pani Banks me odpowiada na ten zjadliw y 
komplement, który ją tak bardzo obraża. Nie 
spogląda nawet w stronę Dillingera, je j uwaga 
jest skupiona na miss Norze. Czy oua cośkolwiek 
pozna? Czy może spostrzec, że ktoś leży pod łóż
kiem? Może gra tylko wobec niej i zaraz wybuch
nie gniewem, wy taszczy z pod łóżka tego ni ulatał!

Mistress Banks usiłuje odwrócić uwagę od łóż
ka, udaje spokój i wykłóca się wciąż o Le pięć
dziesiąt tysięcy dolarów, bprawa wykupu jest 
dla niej zresztą teraz zupełnie obojętna; je6t za
przątnięta myślą o nieznajomym, który ja stąd 
wybawi przy pomocy policji, bez grosza okupu* 
Byleby tylko, zdołała ustrzec go od wzroku misi 
Nory. |

1 dlatego udaje, że sprawa sumy, którą ma w y
płacić je j mąż, żywo ją obchodzi. Upiera się. ż i 
uie napisze takiego lisiu, jaki no mej miss N ori 
żąda, ze to jest niesłychana czelność i L d.

Miss Nora odpowiada na wszybtko zjadliwymi 
tonem: i

— Przedtem chód zilo o sumę dwustu tysięcy* 
Obecnie chodzi o dwieście pięćdziesiąt tysięcy. A 
więc skąpstwo pani jest tak wielkie, że dla tycb 
pięćdziesięciu tysięcy dolarów, chce pani aaraziÓ 
swoje życie? Wydaje mi się, iż mówiła pani sam i 
przed chwilą o tem, że jesiein bezlitosna, okrutna* 
Otóż mech pani zapamięta sobie, że miss Nora do« 
trzymuje zawsze swycb obietnic. Nie ustąpię i 
tym razem. Niech pani wybiera: albo pisać list — 
albo śmierć...

Mistress Banks postanawia ustąpić. Zaznacza 
jeszcze, że nie spodziewała się, b y  miss Nora 
miała aż tak wygórowane żądania, ale trudno: 
musi ulec wobec przemocy. ,

— Proszę, mech nu pani poda papier i pióro.* 
Nie mam mnego wyjścia, jestem w niewoli u 
wroga...

Miss Nora rzuca porozumiewawcze spojrzenie 
w stronę Edinga i Dillingera, i podaje mistress 
Banks picro oraz papier.

Mistress Banks ma wstać i podejść do stołu. 
Ale tu zawahała się: gdy siedzi na lożku zasłania 
swoim obszernym szlafrokiem tego mulata, który 
jest pod łóżkiem. Gdy jednak wstanie, mogą go 
zauważyć.

— Jestem mocno osłabiona i trudno mi się stąd 
podnieść. Napisze m na łóżku ten list — powie
działa drżącym głosem. — A więc, proszę mi dyk
tować.

Miss Nora podaje książkę, by miała na czem 
oprzeć papier i zaczyna dyktować list, rzucając 
co chwila spojrzenia w stronę Edingat 

„Kochany Maksie!
Przed chwilą zawiadomiła mnie miss Nora, 

że jeżeli nie dopłacisz jeszcze pięćdziesięciu 
tysięcy dolarów do żądanej przez gangsterów: 
sumy dwustu tysięcy, to mnie stąd nie wy
puszczą. Grożą mi, że mnie zastrzelą... Brak 
mi ruż s.l do walki.

Zapłać im te sumę, którą żądają, jeśli ci 
jestem jeszcze droga, i niech się te moje katu
sze raz nareszcie skończą... Czemu to wszystka 
tak diugo trwa? Czemu targujesz się, gdy ch o
dzi o moje życie?

W iedz mój kochany, że życie moje jest ełą« 
gle w wielkie i niebezpieczeństwie. Jeśli duS 
nie zapłacisz pełnomocnikowi miss Nory żąda? 
nej sumy, otrzymasz jutro me martwe ciało* 
Miss Nora jest kobietą, która nie zna litości i 
wprowadzi w czyn swe groźby. Nie skęp więc 
pieniędzy. ChyLn, że już nie przedstawiam dla 
ciebie wartoacil

Twoja
H e n n  y*\

— Dziękuję — powiada miss Nora i za biera t  
rąk mistress Banks list. — Sądzę, że pani mąż nie 
będzie uparty i zapłaci... No, dowidzenia, mistress, 
przypuszczam, że jutro o tej samej porze zawią
żemy pani oczy, posadzimy ao auta i odwieziemy 
do miasta...

Mistress Banka odetchnęła z ulgą. A więc od
chodzą już i nic uie zauważyli. A teraz będzie 
mogła spokojnie pomówić z nieznajomym i do
wiedzieć się szczegółów planowanej ucieczki. Ale 
nagle stało się coś nieoczekiwanego.

— Co to jest? — odezwał *ię Eding i zaczął 
nadsłuchiwać. — Słyszałem wyraźnie, iak ktoś w 
tym pokoju kichnął... la k , ktoś u kichnął...

Wszyscy zaczęli nadsłuchiwać.
Mistress Banks zbladła. Zdawało je j się, że 

straci przytomność, dreszcz przeszył je j serce. 
A zatem wszystko stracone”

—Jeśli go tu złapią, wtedy ani mnie, ani jego 
kula w teb nie minie...

Mistress Banks odwróciła głowę w  stronę ok
na, by nikt nie zauważył je j bladego oblicza, uda
wała, jakgdyby również słuchała.

Wysiłkiem woli starała się opanować swoje 
nerwy, bo gdyby teraz straciła przytomność — 
wyszłoby wszystko na jaw i Dalszy ciąg jutro.
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Niecni gwałt
13-letnia Janina R. opuściła 

przed wieczorem kawiarnię 
swego wuja, mieszczącą się 
przy ulicy Podwale.

W tej chwili pocŁzedł do 
mej jakiś mężczyzna i zapro
ponował odprowadzenie pa
nienki do domu.

Jaminka spokojnie 'podzię
kowała za grzeczność, ale 
serce je j zalopotalo z obaw y.

Mim zdołała przyśpieszyć 
kroku, poczuła, że została 
przemocą wepchnięta do tak
sówki.

Szofer, nie orjentując się, 
eo się działo ruszył z miejsca 
pod wskazany przez pasażera 
ccdreś.

Kiedy taksówka znalazła 
się przy; W. Przejazd, szofer

w  taksówce
posłyszał błagalne krzyki
0  JEZU! CO MI PAN ROBI?!

Szofer obejrzał się. Wygląd 
dziewczynki i poza, w  jakiej 
się znajdowała jak  również
1 pasażera, nie pozostawiały 
najmniejszej wątpliwości, że 
pasażer usiłuje dokonać gwal- 
tu.

Przytomny szofer dojechał 
do najbliższego posterunkowe 
go i zdał mu relację z tego, co 
się w zamkniętej taksówce 
działo.

Zwyrodnialcem okazał się 
29-letni Stanisław Ochenkow- 
ski, z zawodu elektromonter.

W czoraj Ochenkowski sta
nął przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie, oskarżony o u- 
siłowanie gwałty-
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S  P  O  fS  T
ZWYCIĘSTWA POLSKICH 

PING-PONGISTóW
W  dalszym ciągu ping-pott‘  

gowych mistrzostw świata 
niki były następujące: 

ry, grając bez Szabadosa * 
arny, przegrały i  Rumunjł 

0 : 5, a r rancja z tą samą R®* 
munją przegrała i : 5.

Reprezentacja Polski roi- , 
gromiła Łotwę 5 :0  oraz H®* 
landję również 5 : 0. Do mecz® 
tego Polska wystąpiła bez Ep 
licha, oszczędzając tego gr** 
cza do ciężkich spotkań z W y 
gi/uni. |

Inne spotkania przyniósł^!! 
wyniki: Austrja — Nieme"!
5 : 0, Czechy — Niemcy 5 *.W 
Ameryka — Anglja 5 : 2, A* 
meryka — JugosTawja 5 : 1. J 
ZNIESIENIE DYSKWALIF* 

KACJ1 KOLARZY J
Na ostatniem posiedzenly 

Polskiego Zw. Tow. Kolaf- 
skich postanowiono uchylić d® 
żywotnią dyskwalifikację n*- 
łożoną na kolarzy Igo i Kof* 
win-Piotrowskiego przez 
T. C. za niesportowe zachow**, 
nie się podczas wyścigu kola® 
skiego w Rumunji.

Jak się dowiadujemy &  
związku z powyższą decyzja 
wspomniani zawodnicy zami^ 
rzają wystąpić do sądu Z® 
skargą przeciwko WTC. 

PIŁKARZE BELGIJSCY 
W POLSCE \

W swoim czasie pertrakłd* 
wano ze znanym kłnbem pil4 
karskim w Belgji, Union Su 
Gilloise w sprawie przyjazd® 
do Polski na kilka meczów.

Obecnie sprawa pr7vbrał®, 
zgoła inny obrót. Oto jak . i »  
donoszą zamiast Union St. Gil* 
loise przyjedzie reprezenta* 
cja Brukseli i rozegra mecz® 
w Poznaniu z Wartą, w  Łodzi 
z LKS, oraz w  Warszawie ® 
Legją.

NIE BĘDZIE OBOZU 
PIŁKARSKIEGO

Zapowiedziany na najbLł* 
sze dni piłkarski obóz w Kat® 
wicach, o którym już donO* 
siłiśmy nie dojdzie najpe^w* 
niej do skutku. Okazuje sił 
bowiem, że większość graczy! 
wyznaczona na obóz nie moż® 
uz, kać urłopów i z tegd 
względu przyjazd ich stał pod 
znakiem zapytania.

W związku z  tern słycbad/ 
że PZPN. zamierza zorgan,zo* 
wać obóz w  późniejszym .ter* 
m, me.

ZAPROSZENIE
LEKKOATLETÓW

Do sekretarjatu Polskiej/f 
Zw. Lekkoatletycznego wpły** 
nęło zaproszenie dla kilku lek* 
koatletów na międzynarodowo 
zawody, mające się odbyć w  
drugiej połowie sierpnia. Są td 
doroczne zawody objęte na- 
zwą „Igrzyska Sztokholm* 
skie“ .

PZLA. odpowiedział, te prd 
pozycję chętnie zaakcepturOi
0 ile Szwedzi przyślą na za* 
wody w Warszawie w dniach 
22—23 sierpnia kilku swoich 
czołowych lekkoatletów B$* 
dą to zawody poolimpijskie.

PIE LG RZY M K A W IO SE N N A  DO 
ZIEMI ŚW IĘTEJ.

C ora* w iększe zainteresow anf* w zbud** 
pielgrzym ka do G robu Fańskiego organizoW * 
na przez D jec. Instytut A k cji K atolick iej W 
Lublinie (ul. Zielona 3) i L igę K atolicką W 
K atow icach (ul. Piłsudskiego 58). Protektorat
1 osobiste kierow nictw o duchow e nad piel- 
ffrzym ką ob ją ł J. E. Ks. Biskup A d olf J*-  
łow icki.

„Polonią** dotrza pielgrzym ka z ConstanzY 
w Rum uujl do portu palestyńskiego Jaff»* 
by następnie •amochodc.mi przenieść zię d® 
Jerozolim y, skąd zw iedznć będzie Betleem# 
A jn -K arim , Nazaret, Jerycho, Jordan, Mor*® 
M artwe, G órę  T abor, jez . T y b erja ck ic , K®' 
farnaum , Genezaret, Kanę G alile jską i G órg 
Karmel. N ajp iękn iejsze wzruszenia p rzeży ją  
p ielgrzym i na w idok m iejsc, gdzie przed dw® 
me tysiącam i lat stąpał C hrystus Pau, gdzi® 
nauczał, czyn ił cu d e  i poniósł Mękę.

Term in pielgrzym ki — 14 kw ietnia — 5 m i
ja  przypada  na czas k iedy w iosna z  ca ly i*  
je j  urokiem  jest w  Palestynie w pełni ro*- 
kw itu, & okresu upa łów  jeszcze niema.

Program  drog i pow rotn ej przyniesie ucz#- 
stnikom  szereg n ow ych , w spaniałych  wrażeń* 
zw iedzan ie kolebki naszej kultury — Aten • 
w szystkich cu dów  sztuki starohelleńskiej o- 
rnz, dla pełn iejszego obrazu  przepięknej p*- 
noram y Bliskiego W schodu — K onstąnty®0* 
pola a zabytkam i s ta roch rześc ija ń sk ie^  * 
reckiem i.

piei wsza
papka
dziecka

FOSFATYNA FALIERA

Poatyljoii skradł 4 tysśate złotych
Na ławie oskarżonych w  Są

dzie Okręgowym w Warsza
wie zasiadł w dniu wczoraj
szym pocztyljon urzędu poczto 
wego Warszawra I. Aleksander 
Ignaczak pod zarzutem przy
właszczenia.

Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że pełniąc ohowi ązki na D.wor

ru Głównym w Warszawie do
konał zaboru worka z pieniędz 
mi, znajdującego się w ambu
lansie pocztowym. W  worku 
tym była kwota 4.000 zł„ 

Oskarżony Ignaczak przy
znał się do winy. Sąd skazał 
nieuczciwego pocztyljona na 5 
lata .więzieuio-


